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Kraków, Piątek 2 Września 1892. 


Rocznik XI. 


„Newa Roforma“ wychodzi eodziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroezystych. 
Prenumerata wymesi: 


rocsnie: || półrocznie; | kwartalnie: | miesięczwia: 

W miejsu . . . . . . . . . 30 zł. w. a. | 10 sł. w. m. | Ó zł. w. a. | | zł. 80 ot. 

Na psowincyi, z przesyłką pocztową | 34 „ , 12 = -gĄ Mo dh 

W Państwie Niemieckiem . . - . | 38 „ , (LUNA o [A 2 „ 50 et 
De Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 

Szwsjcaryi, Turcyi i innych krajów | 33 „ , 16 ,” „ «SWE 3, — et 


Pejedynszy sumer kosztuje 10 oemtów, z przesyłką 


60 
Bierze dzienalków Plona, ml. Karela Lndwika 


Prenumeratę przy, muje się tylko 


Listy s pieniędzmi i prsekasy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 


syłać franco do Administracyi Nowej Reft 


ztewą 18 mostów: — we Lwowie w 
9, de nabycia pe 10 ot. 


ormy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopiecsę- 
towane nie podiegają opłacie pocztowej. — ZLastów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rekopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
Adres Redakceyl i Adminietracyi : Ulica św. Jana Nr. 18. 


aa cały miesiąc. 


NOWA 


REFORMA 


Prenumeratę przyjmują; 
mi i j j a M a 
samiejucowąa: Ldministracya „Nowej Reformy" AJ. Pest = 


A „Ni Re 
Ab. = Biuro (Ig. Here) A 


Hermann Goldschmiedt, M. Dukes, 


ogłoszenia itp. 
ed 100 cgzem. 


ormy'. — Magas 
Plac Maryacki, 9. — 
skiego w Sukiennicach.J. Bajera przy ul. Grodskiej. 
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia przyjmuję Biura dzienników: We Lwo - 
wie Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwin 11. — W Tarnowie Józef Pisz —W Przemy- 
ślu Heszelee. — W Jarosławiu Krzyżanowski. — W Wiedniu pp. Hamenatein & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, 
wiu). — A. Oppelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Mo 


andle: E. Smidowicza i S. W. Miemojew- 


Berlini, Lipsku, Barcylei i Wrocła 
| aia i Norymberdze). — 


H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryżu Societé Mu- 


tuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rue Cawmartın 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi- 
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., 
centów od wiersza za każdy raz. — Załączniki do „Nowej Reformy" 

Ric) się za cenę 1 złr. od 100 egzempiarzy dia z 
miejscowych prennmeratorów. — Należytość uprasza się naprzód nadesła* 


zalażdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 30 
rospekta, cyrkułarze, 
ejscowych, a 50 cent. 


przekazem pocztowym. 


Od Wydawnictwa. 


Upraszamy Szanownych Prenumerato- 
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi: 


za wrzesień: 
W miejscu. . . 


z przesełką peczteo- 


1 zr. 80 «i 


wą w Austryi. . B złr. — ct 
w cesarstwie mie- 
mieckiem è . 2 zir. 50 ct 


Religia w Rosyi. 


I. 


Na początku zeszłego miesiąca zamieściliśmy 
kilka artykułów p. t.: „Św ęte prawosławie w gie- 
miach polskich“, opierając się w nich na mate- 
ryale statystycznym, zawartym w urzędowem 
sprawozdaniu „oberprokurora* P obied on os ce- 
wa za laia 1888 i 1859*), 

Jeżeli propaganda polityczna, podszywająca się 
pod płaszczyk wyznaniowy, w jaskrawem świetle 
wystąpiła w tej części raportu Pobiedonoscewa, 
gdzie kreśli postępy prawosławia w ziemiach pol- 
skich, to nie mniej ciekawe i charakterystyczne 
są wiadomości o postępach i zabarwieniu polity- 
cznem prawosławia w Rosyi właściwej i w za- 
branzeh prowincyach polskich. 

Opinia publiezna Europy dowiadywać się zwy- 
kła o społecznych i wyznaniowych stosunkach 
Rosyi z opisów podróży, powieści, koresponden- 
eyj, mniej lub więcej tehnących znajomością oma- 
wianego przedmiotu. Materyał to jednak nie zbyt 
pewny, a często tak wątpliwej wartości, że dalej 
sięgających sądów lub wniosków opierać na nim 
nie można. Dlatego rzeczą wskazaną bydzie, aby 
szersze koła czytelników zaznajomić z cechami 
charakterystycznemi stosunków społeczno -religij 
nych w Rosyi, o ile one wysnuć się da- 
dzą z urzędowego raportu rosyjskie 
go. Wracamy zatem raz jeszcze do znanego już 
czytelnikom naszym raportu Pobiedonoscewa, a 
mianowicie do części, odnoszących się do stanui 
działalności kościoła prawosławnego w Rosji. 
w ogóle. W ten sposób zyskamy pewne dane 
których prawdziwość nie będzie mogła ulegać 
wątpliwości. 


e 
* 


* 

Nie lada generałem musi być w Rosyi pro- 
kurator najświętszego synodu. Armia, 
którą dowodzi, na początku r. 1889 składała się 
z 69808407 wiernych — trzody i pasterzy na 
całym politycznym obszarze państwa rosyjskiego, 


*) We:podanniejszij otczet ober-prokurora swjat- 
lejssago sjinoda K. Pobjedonoscewa po wj: dom 
situu prawosławnago jispowjedanija sa 1888 i 
188 Gody. Sankt Petersburg 1991. 


GRUSZCZYŃSCY. 


Opowiadanie nauczyciela. 
Prze 


waleoryą Marron ó. 


a 


12 (Ciąg dalezy). 

Pamiętam przecież dzień jeden, w którym bra- 
cia pojechali do hrabiego Alfonsa, a kiedy powró 
cili ztamtąd, przestraszyłem się, spojrzawszy na 
Hieronima. Był on blady jak papier a oczy pod- 
krążone świeciły gerączkowo, niemal dzikim bla- 
skiem. 

Twarz Lucyana była jakby wykuta z marmuru, 
taka była na niej surowa stanowczość ; zdawało 
się, że panuje siłą woli nad jakąś myślą czy u- 
czuciem, które co chwila wybuchnąć może krzy 
kiem rozpaczy. Swiadczyła o tem głęboka bruzda, 
wyżłobiona ma gładkiem czole i warga przycięta, 
która zachowała barwę krwi purpurowej na twa- 
rzy bez zwykłego rumieńca. 

Gdy wyszedłem na jego spotkanie, ścisnął mi 
rękę silnie, gwałtownie, ale nie chciał odpowia 
dać na zapytania. — 

Nazajutrz przyjechała pani Gruszczyńska. Po- 
witałem ją po raz pierwszy z radością. 

Przyjechała zaniepokojona wieściami obiegają 
cemi o Lucyanie. Nie wiedziała właściwie, co się 
stało, wiedziała jednak, że stało się coś, mówiły 
jej o tem półsłówka przyjaciółek i niedyskretne 
pytania, w których czoła jakieś nieokreślone nie- 
bezpieczeństwo, wiszące nad głową ukochanego 
syna, i wymowne spojrzenia 1 urywane szepty. 
Lękała się choroby a ujrzawszy go w pełni sił i 
zdrowia, ściskała jak dobro, o które drżała. Od 
dnia tego wszystko pozornie przynajmniej powró- 
eiło do porządku, o pojedynku umiłkło zupełnie, 
jak gdyby cała ta sprawa zakończyła się nagle i 
grożby burzy nie ziściły się w niczem. 

Ale wszystko to stało się zbyt nagle, zbyt ta- 
jemniczo. żebym mógł był być spokojnym. Zapy - 
tałem Hieronima. 

Nie odpowiedział mi zrazu nic, potem spojrzał 


a więc i w ziemiach „otorwannych ot Polssy* — 
jak jeszcze za Mikołaja „zbiór ustaw (swod sa- 
komow) nazywał w naiwnej szczerości kraje wy- 
darte Polsce, nadbałtyckie, Kaukaz, stepy turko- 
mańskie i Sybir, kraje w Europie i Azyi, z wy- 
jątkiem tylko W. Ks. Finlandzkiego. Mieściło się 
to wszystko w 62 eparchiach, z których siedm 
na terytoryach rzeczypospolitej, oraz w czterech 
zarządach specyalnych. Modliło się to wszystko 
w 674 większych świątyciach, zwanych sob o- 
rami lub ławrami, 43.511 cerkwiach i 15355 
kaplicach Nad zbawieniem tych siedmdziesięciu 
milionów owieczek czuwało 95948 sług bożych 
różnego stopnia, od t. z. prołojerejów aż do t. z 
prjicsetnjików t.j. wogóle parafialnych Sa- 
mych parafij czysto prawosławnych było 38.898, 
nie prawosławnych zaś, ale dozwolonych, które 
za Aleksandra II, w początkach jego panowania, 
uznały zasady odjinowjerija — 289. (i jedy no- 
wiercey należą już urzędownie do wielkiej ma- 
sy prawosławnych i obejmowani są wykazami 
najświętszego synodu. Odszezepieńcy (raskolnjikji) 
stoją po za statystyką schematyczną. 

Liczba wiernych prawosławiu nie obejmuje ro- 
dziny cesarskiej. Rubryke „po wjedomstwu prji 
dwornomu* zostawia Pobiedonoscew próżną — nie 
śmie jej wypełnić. W specyalnym wydziale 
„armii i floty* mieści się tylko 479.547 męż 
czyzn i 40.254 kobiet — zapewne żon, wdów i 
sierót — a nie ma ani jednego wiernego, ani tej 
ani tamtej płci w gwardyi i grenadyerach, choć 
są osobne rubryki. Do powyższej liczby ducho 
wieństwa dodać potrzeba (w r. 1888) 11.997 
mniebów i „ludzi pobożnych“, mieszkających 
w 421 klasztorach męskich. oraz 23.972 mniszek 
i niewiast pobożnych w 211 klasztorach żeńskich 
Nie wchodzą też tutaj w rachubę eparchowie 
archijereje, metropolici i wikaryusze dopomągają- 
cy eparchom. „Domów archijerejskich* w r. 1888 
liczy Pobiedonoscew 59. Mężczyźni nie mają wiel 
kiej ochoty do życia zakonnego. W 240 klaszto- 
rach etatowych, do „kasiennej* liczby 4.810 bra- 
kowało 948 mnichów, czyli 22%. 

W latach 1888 i 9 wzniesiono ogółem nowych 
cerkwi 1.217 a przez dwanaście lat poprzednich 
4641, nadto 1819 kaplic. Przy cerkwiach „jimje- 
jutsja byibliotelji*. Takich „bibliotek“ było w koń- 
cu 1888 r. 18079, w r. 1889 przybyło 629. 
Reszta parochów nie przyznawała się wcala do 
posiadania książek. Z fundnezów skarhowych, klz- 
sztornych i cerkiewnych utrzymywano 89 szpitali 
na 1310 osób i 92 domów dobroezynnych na 1295 
csób. Ofiarność prywatna nie była w tym dziale 
służby bożej gwałtowną i wszystkich szpitali z te- 
go żródła zasiłek biorących wylicza sprawozda- 
nie w r. 1888 tylko 25 dla 568 osób, a domów 
dobroczynnych 655 na 7947 osób; liczba na 70 
milionów ludności prawosławnej, zadziwiająco 
mała. 

W r. 1889 przybyło 8 szpitali a 18 łóżek; 
liczba domów dobroczynnych. fundacyi pobożnych 
wzrosła o 42, ale liczba korzystających z tej po 
bożnej dobroczynności spadła z 9242 na 8857 
Na tem polu więc prawosławie jest prawdziwie 
ubogiem i wszystko, eo Pobiedonoscew na po- 
chwałę jego przytacza, śmiesznie rażąco odbija od 
jego wykazów. 

Jeszcze lichsze są plony apostolstwa prawo- 


na mnie błędnemi oczyma, wyszeptał jakieś sło- 
wa, których dosłyszeć ani złożyć nie mogłem, i 
uciekł ponury jak noe. Unikał mnie widocznie, 
całe dni przepędzał zamknięty w swoim pokojn 
a całe noce słyszałem z pokoju mego, który z 
nim sąsiadował, iż przechadzał się, jak zwierz w 
klatce. 

Zapytywałem Lucyana. Ten znowu rzucił mi 
się na szyję i prosił, bym nie wspominał mu o 
tem więcej, a prosił z jakiemś dziwnem wzrusze- 
niem. Wesołość dawna opuściła go prawie zu- 
pełnie, jak gdyby zaraził się melancholią brata; 
on, któremu uśmiechało się wszystko, chodził te- 
raz osowiały, jak cień tego dawnego wesołego 
chłopca, co nakształt słonecznego promienia roz 
jaśniał dom cały. Czasami na chwilę zaświecił 
mu w oczach blask dawny, ale to mijało szybko, 
jedno wspomnienie lub słowo niebaczne pogrążało 
go w ponurą zadumę. 

Przestał dbać o to, eo dotąd obchodziło go 
najżywiej, jak człowiek co wybiera się w długą 
podróż; tylko wycieczek swoich do leśniczówki 
nie zaniechał, — zauważyłem, że kiedy ztamtąd 
powracał, źrenice jego często były wilgotne. 

Zmiana w nim była tak wielką, iż dostrzegła 
ją nawet pani Gruszczyńska. | 

— Panie Alojzy — mówiła do mnie z praw- 
dziwym niepokojem, — co się tutaj stało ? 

Nie mogłem jej odpowiedzieć. 

— Czasem — pytała dalej — przychodzi mi 
na myśl, że on się kocha: powiadają, że miłość 
przemienia ludzi; tylko dlaczegoby on był smu- 
tny ?.. Wszystkie panny szaleją za nim, 

Według niej, Lucyan nie mógł popaść w nie- 
szczęśliwą miłość; może i miała słuszność. 

Chcąc zmienić rozmowę, zwróciłem ją na pan 
nę Izabelę. Tu pani Gruszczyńska odpowiadała 
mi westchnieniem, ale ponieważ nie mogła obejść 
się bez nadziei, wynalazła sobie jakąś nową par: 
tyę dla syna; mówiła teraz z równym zapałem 
o pannie Zjenobii, jak dawniej o hrabiance Julii. 
o baronównie Zofii, o księżniczce Amelii, lub 
wreszcie o pannie Izabeli. 

Zazdrościłem jej tego spokoju. 

Teraz płynęły dni u nas jednostajne, niby ci- 
che a tak ponure, jakby wieko grobowe zapadało 


sławnego — bez naczelnika, bagnetu i knu-| Byłaby to w porównaniu z ogólną liczbą białego |siono Gasecie Narodowej w następującej kores- 
ta, a przynajmniej tylko z lekkiem ich zastoso-|i czarnego duchowieństwa suma ogromna, 43% |pondencyi z Czarnego Szlaku: 


waniem. Przez całe dwa lata ogromna armia urzę: | wynosząca, gdyby jej nie zmniejszało ciągłe po- 


„Doczekaliśmy się rzeczy, które wydawały się 


dników, żandarmów i popów białych i czarnych, przy | rzucanie seminaryów i uczelni dla chleba w in-|nam niemożliwemi. Włościanie biedniejsi, a oso- 
pomocy prawodawstwa, które gwałtownie z urzę- |nych zawodach. Seminarzyści są żywiołem naj-|bliwie służba i popisowi, tłumnie jak za czasów 
dów usuwa wszelkich „nieprawosławnych*, zdo-| gorszym. Rząd rosyjski zrobił z nich kolonizato-|wędrówek narodów bez najmniejszej przyczyny 
była zaledwie 29224 nowych wyznawców. Ale|rów uniwersytetu warszawskiego: wstępują tu| ruszyli ze zbarazkiego powiatu za granicę rosyj- 
2 tej liczby bardzo jeszcze wiele strącić potrzeba |bez egzaminów, otrzymują stypendya testamen-|ską; — niestety doczekaliśmy się czasów, przy- 
aby mieć wyobrażenie o czystei zdobywczej po: |tarne, nawet takiego Karnkowskiego, przeznaczo- | pominających ezasy bezprawia, nieładu, nierządu. 
tędze prawosławia. W liczbie nawróconych było |ne wyłącznie dla Polaków, kierują się na nau-|Tłumnie, gromadnie i całkiem otwarcie 
12041 raskolników i 614% pogan w ziemiach |czycieli i urzędników, odznaczają się „kazien- 
rdzennie rosyjskich, fińsko-słowiańskich. Tu za-|nością*, szpiegują swych kolegów, na korepety- 
tem prawosławie zyskało tylko to, co już oddawna |cyach nawet narzuconych przez inspektorów gi- 
posiadać było powinno, i tego nawet nie zyskało | mnazyalnych rodzicom, prowadzą się jak dzikie 
doskonale, bo 3292 raskolników zasirzegło sobie | stworzenia, w przerwach koniecznej już, nieuni- 
prawa jedyno wierja. Po odjęciu tego jakby we-|knionej nauki, oddają się pijaństwu i rozpuście 
wnętrznego dochodu prawosławia, na rzeczywistą|i w ten sposób spełniają misyę cywilizacyi rosyj- 
zdobycz dwuletnią pozostaje mu tylko 11039 na-|skiej w Polsce. 


wróconych, a mianowicie: 6027 chrześcijan, 
3526 Mahometan i 1486 żydów. Jeżeli 
wyłączymy nawróeemia w ziemiach polskich: 1301 
katolików, 29 unitów i 201 protestantów — ra- 
zem 1581 Chrześcijan 220 Żydów i 8 Mahome- 
tau, pozostanie na samą Rosyę, z Sybirem, Kau- 
kazem i stepami 4496 Chrześcijan, 3518 Maho- 
metan i 1266 żydów. Liczby te zmaleją jeszcze, 
gdy uwzględnimy, że do nawracania Mahometan 
i pogan istnieją umyślne, z wiplkim kosztem 
utrzymywane misye i bractwa, mające zapewnio- 
ną sobie zawsze pomoc ramienia świeckiego: żan- 
darmów, zwykłej policyi i wojska, a używające 
nierzadko, prócz słów apostolskich — także i ad- 
ministracyjnege podstępu. 

Oprócz nawróconych niby normalnie w r. 
1888 — 15667 w uwadze do odpowiedniego wy- 
kazu znajdujemy jeszcze zaznaczone uprawosła- 
wnienie 5444 Czechów na Wołyniu. Czuł sam 
Pobiedonoscew, sławiący tolerancyę Rosyi, że nie 
podobna tego podstępu i gwałtu prawodawczego 
i administraayjnego tak żywcem podciągać pod 
rubrykę nawrócenia, a przytem wiedział, że za- 
skoezone nagle parafie katolickie, są dopiero „prze- 
pisane* na prawosławie. ale jeszcze do prawo- 
sławia rzeczywistego nie należą, bo nawet cerkwi 
i popów swoich prawidłowych nie mają. O na- 
wrócenia samem opowiada prokurator dość szcze- 
gółowo, odsłaniając mimo \woli nawet sprężyny 
urzędowe. Nauczające to opowiadanie powinnoby 
zańłećć tła siabie stosowac miejsu" w* publicy- 
styce Czechów — ale czy dziś, przy nieszczęsnem 
oszołosniesiu pobratymczego nam narodu, znaj- 
dzie słę wrgaa dość odważny, aby to własne przy- 
znanie się rządu rosyjskiego wydrukować? 

Pod kierunkiem i zawiadywaniem duchowień- 
stwa prawosławnego świeckiego zostawały 2a- 
kłady naukowe zarówno wyznaniowe 
jak i ogólne. W pierwszej kategoryi występują 
akademie, seminarya i „uczelnie“, w drugiej 
szkoły lndowo-cerkiewne i szkółki nauczające tyl- 
ko czytania i pisania, W roku 1889 posiadało 
prawosławie cztery akademie duchowne: w Pe- 
tersburgu, w Moskwie, Kijowie i Kazaniu, 54 
seminaryów 190 uczelni, pierwsze dla popów, 
drugie dla ponomarów i diaków; wykładało w 
tych szkołach i prowadziło nadzór 3.146 zwierz- 
chników i nauczycieli. Ogólna liczba uczniów 
wynosiła: w akademiach 761, w seminaryach 
15988, w uczelniach 28608 — razem 45 347. 


zwolna nad Gruszczynem. Cisza ta miała coś zło- 
wrogiego. Ozasem ktoś zajrzał, ale uciekał pręd. 
ko, zmrożony atmosferą, jaka tu panowała. Cza- 
sem przyszło zaproszenie jakie, a wówczas Lu- 
cyan namawiał matkę, ażeby je przyjęła, sam je- 
dnak uczestniczyć nie chciał w żadnej zabawie. 

Czasem znów zapytywał, czemu odwleka wy- 
jazd do Paryża; ona wyraźnie ociągała się, a on 
nie chciał porzucić Gruszezyna, ani spędzić dnia 
jednego bez zobaczenia tej. którą kochał. Raz 
spotkałem go. jak stał przed ściennym kalenda- 
rzem, zawieszonym nad mojem biurkiem, z któ- 
rego codzień odrywałem kartkę jednę. Odszedł, 
zobaczywszy mnie, a zaciśnięte wargi rzuciły tyl- 
ko te słowa: 

— Już dwudziesty siódmy ! 

Wymawiał te proste słowa głosem dziwnym, 
którego znaczenia pojąć nie mogłem. 

— Cóż ci to szkodzi? — zapytałem. 

Nie odpowiedział nie, i oddal} się cichy jak 
cień; tylko dosłyszałem westchnienie ciche, stłu- 
mione, jakby pierś, z której się wydarło, uciskał 
ciężar straszny. 

Przypomniałem to sobie później dopiero. 

W ten sposób upłynął cały miesiąc od nie- 
szczęsnego balu u rodziców panny Izabeli, a u 
nas z dniem każdym było gorzej. Hieronim bla- 
dy, z zapadłemi oczyma, stawał się podobny do 
widma, a skoro się wzrok brata, mój, albo matki 
na nim zatrzymał, uciekał, jak gdyby znieść go 
nie był w stanie. 

Lucyan jednak niepokoił mnie więcej jeszcze. 

Raz wszedłem niespodzianie do salonu i uj- 
rzałem, jak stał przy oknie nieporuszony. Zwier- 
ciadło, zawieszone na bocznej ścianie, odbijało je- 
go obraz. Stał z załamanemi rękoma z oczyma 
sztywnie utkwionemi w przestrzeni, a w tych 
oczach nie było smutku ani zniechęcenia, ale 
rozpacz dzika, namiętna, rozpacz, jaka musi o- 
garniać człowieka, kiedy ktoś odsuwa mn od ust 
kielich rozkoszy, kiedy traci wszystko, co zapra- 
gnął i ukochał. 

Chwila ta była dla mnie jakby objawieniem. 
Zadrżałem i przyszła mi myśl tak straszna, że 
lękałem się wypowiedzieć ją samemu sobie. 

On długi czas stał nieporuszony, dopiero usły- 


Oprócz tych szkół miało duchowieństwo nad 
sobą jeszcze szkoły duchowne żeńskie. Z raportu 
nie widać wcale ich roli: ponieważ kobieta po- 
pem być nie może, duchowne te szkoły dla ko- 
biet mogą zatem kształcić albo żony dla popów, 
ponomarów i diaków, albo też niewiasty pobożne 
dla klasztorów. O dobre żony dla popów dbał 
jeszcze Murawiew, zakładając w Mińsku tak 
zwaną „szkołę dziewie*. Szkół żeńskich w okre- 
sie sprawozdawczym było 17. Oprócz nich miał 


wybierają się w poszczególnych gminach do Ro- 
syi, s żandarmi i wójt ze wsi nie nie 
mówią. Musiało to więe zrobić wrażenie, że 
albo wolno całemi masami emigrować, 
albo, że władze w poczuciu swej niemocy nie 
śmią stawiać oporu. Jeźli gdzie, to na granicy u 
nas należałoby bardzo tego przestrzegać, by rząd 
miał powagę; nie do darowania więc 
jest, że żandarmerya patrzyła oboję- 
tnie, iak lud tłumnie się wybierał do 
Rosyi. 

„Wina główna całej tej emigracyi leży tylko 
po stronie władz miejscowych, mianowicie poli- 
tycznych i Żandarmeryi, które nie wiedziały, co 
się od dłuższego czasu w nadgranicznym pasi „ 
dzieje, a potem, gdy złe wybuchło, nie umiały go 
w zarodku energicznie stłumić i do tego przez 
swą bezradność i bezczynność dopuściły, że nie 


jeszcze synod w zarządzie swym szkoły, zostające |jak urzędowa Gaseta Lwowska donosiła 700 lu- 


pod orędownictwem „Jej Cesarskiej Mości“. Było 
ich „w całem cesarstwie dwanaście, ztych siedm 
w ziemiach polskich*, eo również stwierdza po- 
lityczną dążność tej politycznej religii. Szkoły 
ostatniej kategoryi znajdowały się w Kijowie, 
Mohylowie, Żytomierzu, Wilnie, Mińsku i Połoe- 
ku. Największą była kijowska, kształcąca dziewi- 
ce dla lewego brzegu Dniepru. W sześciu pozo- 
stałych szkołach z 848 uczennic było na wła- 
snym koszcie tylko 116, za resztę płacił skarb 
i fundusz emerytalny popów. Z ogólnej liezby 
1894 uczących mę dziewic duchownych tylko 
576 przypada wyłącznie na eparchie rosyjskie: 
w szkole kijowskiej uczyło się (1888/9) 470. 

Lwią część naukowo - religijnej działalności po- 
pów zabierały dla siebie szkoły cerkiewno - paro- 
chialne i szkoły ezytania, — jedne i drugie 
przeznaczone dla ogółu ludności, a nie tylko dla 
samych prawosławnych. W państwie, gdzie pa- 
nuje dogmat: „Jeen Bóg, jedin car, jedna wia- 
ra, jeden lud*, czysto polityczną dążność tego 
szkolnietwa jaskrawo uwydatnia ta okoliczność, 
że szkoły swoje zaprowadza rząd rosyjski głó- 
wnie w ziemiach polskich. Są to szkoły wynara- 
dawiania, a uprawosławniania dzieci białoruskich 
dzieci katolickich polskich, wreszcie niemieckich 
tatarskich, wszelkiego pochodzenia i wyznania, 
narzędzie istotnie groźne w rękach rządu, które- 
go władza nie zna żadnych granie, żadnych 
szrank w sprawach rodziny lub jednostki. 

(Dok. nast.) 
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Szczegóły emigracyi ludu do 
Rosyi. 


O szezegółach wychodźtwa ludu ruskiego z 
granicznych powiatów Galicyi wschodniej donie- 


dzi, lecz przeszło 2000 ludzi w kilku dniach 
wyemigrowało z powiatu zbaraskiego. Kapitan 
rosyjski, stacyonowany pod Hnilicami, powiada, 
że w samych Hnilicach przeszło 2.500 ludzi gra- 
nicę. 

„Nasze Zbarazkie od dawna słynie, że jest 
bardzo dostępne na wszelkie agitacye rosyjskie i 
rzecz nie wytłomaczona: czemu rząd więcej nie 
zwraca uwagi na ten kąt, z którego jak zaraza 
rozmaite zgubne dla kraju agitacye się rozchodzą. 
Powiat zbarazki, opasany od północy i wschodu 
granicą rosyjską, miał swą sprawę prawosławia w 
Hniliczkach, ma swe wybory do Sejmu i Rady 
państwa, podczas których słyszy się rzeczy na 
panów i Polaków, o których nigdzie indziej nie 
słychać, a teraz ma swą zaiste sławną sprawę 
emigracji. 

„Obecnie po tygodniu doczekaliśmy się 
wojska i zapewne położy ono tamę dalsze; 
emigracyi. Leez czy nie należało to prędzej zro- 
bić, czyż nie mamy telegrafów? Czyż nie szkoda 
ludzi w naszym powiecie, gdzie i tak dla braku 
rąk do pracy na Żniwa każdy większy folwark 
po kilkndziesiąt obcych ludzi sprowadzać musi. 
Tutaj byli oni pożyteczni, tam zginą marnie! Po- 
szli na nieszczęście, swoje i tych co pozostali a 
powaga władz doznała ogromnego 
uszczerbku. Dierwej bał się parobek samo- 
wolnie służbę opuścić, dziś się przekonał, że w 
najgorętszy czas robót w wyzywający i zuchwały 
sposób może służbę opuszczać, byle to robił gro- 
madnie i śmiało. A przecież przy większych go- 
spodarstwach wiejskich jest to rzeczą najpierwszej 
wagi, by sługa miał przekonanie, że on tak jak 
żołnierz za dezercyę najsurowiej będzie kara- 
nv, bo gdzież jest możliwe porządne gospodar- 
stwo, gdzie tego nie ma?* 

Korespondencyę powyższą zamieszczamy nie 
tylko dla tego, że zawiera ona kilka znamiennych 


szawszy hałas jakiś, cdwrócił się, wstrząśnięty je- 
szcze nerwowym dreszczem. Potem opuścił gło- 
wę, jak człowiek, który wie, że los jego bądź-co- 
bądź spełnić się musi, więc walka z nim byłaby 
daremną... 

Przeszedł koło mnie, nie widząc nawet. jakby 
zapatrzony był w widma, snujące mu się przed 
oczami, usta ścięte szeptały jakieś wyrazy niedo- 
mówione, w których dosłyszałem wyraz „jutro“. 
Nie wymawiał go jednak w sposób taki jak zwy- 
kle, kiedy snuł wesołe zamiary lub w myśli sta- 
wały mu projekta i rozkosze dnia następnego; 
słowo to w jego ustach tkwiło bez dźwięku, — 
groźne i nieubłagane jak fatum... 

Śledziłem go przez dzień cały: był podnie- 
cony i gorączkowy. Po twarzy przechodziły mu 
płomienie i bladości dziwne. chwilami czoło jego 
pochyłało się, jakby przygnieeione niewidzialnym 
ciężarem, to znów podnosił je nagle i wybuchał 
wesołością nienaiuralną, gwałtowną, podobną do 
pijanego szału. A jeśli mu kto przerwał, tracił 
wątek myśli i zapadał w czarną zadumę, z któ- 
rej budził się, by znów szaleć i milknąć na- 
gle. 

Hieronim nie pokazał nam się dnia tego, 
kazał powiedzieć, że jest chory. Kiedy wieczo- 
rem Lucyan mówił matce dobranoc, głos mu 
drżał, przylgnął ustami do jej ręka i tulił się do 
kolan, jak dziecię rozpieszczone, a kiedy podniósł 
głowę, dostrzegłem jak na ciemnym atłasie jej 
sukni migotały łzy. 

Ona tego nie zobaczyła jednak, robiła jakieś 
projekty na dzień następny, była niemi bardzo 
zajęta i zwracała się do syna, pytając, czy towa 
rzyszyć im będzie. Ale syn nie nie powiedział 
i wybiegł z pokoju, jakby go goniły widma 
straszne lub lękał się pokazać głębi swego 
Serca. 

Poszedł na górę. tam znajdował się jego apar- 
tament; sypialnia łączyła się gabinetem z poko- 
jem brata i przez tenże gabinet miała wejście do 


biblioteki; za biblioteką był mój pokój, obok po- | kojem. 


koju Hieronima. 
Kiedyśmy rozstawali się na wschodach, wy- 
ciągnął do mnie rękę, a ręka ta zarówno, jak 


głos wymawiający życzenie dobrej nocy, drżała 
silnie. 

Stałem przez chwilę, patrząc za nim, niepe- 
wny, co mam uczynić; wreszcie poszedłem do 
siebie, wkradłem się do biblioteki i wiedząc, że 
spać nie będę, gotowałem się do czuwania czas 
jakiś. 

Wobec groźnych okoliczności, jakich się do- 
myślałem, zdawało mi się, że czuwanie moje 
było usprawiedliwione. Wkrótce w całym domu 
zapanowała cisza i mogłem sądzić, że niepokój 
mój nie był uzasadniony. Przecież po pewnym 
przeciągu czasu usłyszałem skrzypnięcie drzwi 
w stronie apartamentu Lucyana, a w mrocznym 
półcieniu biblioteki, zaledwie oświetlonej zieloną 
lampą, od drzwi gabinetu jego zarysowały się 
jasne smugi przez szpary i dziurkę od klu- 
CZA. 

W gabinecie tym stało biurko Lucyana, kto- 
rem co prawda posłngiwał się rzadko, bo nale- 
żał do rodzaju ludzi żywych i energicznych, nie- 
lubiących pisać. Teraz jednak wśród zupełnej 
ciszy, panującej we dworze, słyszałem wyraźnie, 
jak otworzył szufladę jakąś, potem doszedł mnie 
szybki szmer pióra biegnącego po papierze i 
westchnienie ciężkie, podobne do siłumionego 
jęku. A potem znów była cisza długa. 

Pochwycony trwogą, posunąłem się ku drzwiom 
i zatrzymałem się nagle: usłyszałem suchy od- 
głos odwodzonego kurka. Przez chwilę stałem 
jak wryty, włosy jeżyły mi się na głowie, i za- 
pytałem szybko samego siebie, co mam czynić? 
Gdybym rzucił się do drzwi lub zawołał na Lu- 
cyana, mogłem tylko przyspieszyć katastrofę, a 
móglżem czekać spokożnie, aż się spełni? Trzeba 
mi było wejść do gabinetu w ten sposób, by 
od razu módz pochwycić go za rękę i odwrócić 
od czoła broń morderczą. Szczęściem drzwi nie 
były na klucz zamkałęte. Nie spodziewał się 
widocznie, by ktckolwiek śledził go lub podszedł 
z tej strony. Zapewne był przekonany, jak każdy 
zły aktor, że oszukał wszystkich udanym spo- 
(Dok. nast.) 
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szczegółów o wychodźtwie, — lecz że wyrażone 
w niej poglądy z małemi wyjątkami podziela na- 
sza prasa krajowa, a poglądy to, zdaniem naszem 
z gruntu fałszywe, że przytoczymy tylko parę 
ich punktów wytycznych. 

Przedewszystkiem tedy wyjść musimy z zasa- 
dy, że włościanin równe ma prawo przekroczyć 
granice kraju, jak właściciel dóbr, czy jakikolwiek 
obywatel. Zasada wolności osobistej jest jedna dla 
wszystkich, niesłuszne więc jest domaganie się, 
aby chłopa, czy parobka, niejako internować we 
wsi i nie pozwolić mu ruszyć się z miejsca. Je- 
źli więc ani żandarmerya, ani wójt, — jak skarży 
się korespondent Gazety Nar. — nie powstrzy 
mywali włościan, spieszących nad Zbruez, to po- 
stąpili w myśl prawa, które pozwala każdemu iść 
tam, gdzie mu się podoba. 

Że zjawisko emigracyi jest nad wyraz smutnem, 
to rzecz inna; ale wołać o pomoc Żandarmeryi i 
wojska przeciw włościaństwu nie godzi się cby- 
watelowi, miłującemu zasady wolności osobistej. 
Marny to więc tryumf wykrzykiwać dzisiaj: „d o- 
czekaliśmy się wojska!“ To jest najgor- 
sza ostateczność, jaka zajść mogła. 

Tutaj potrzeba zastanowić się poważnie nad 

rzyczynami emigracyi, wyrobić sobie wpływ na 
ud ruski, iść mu z pomocą, a nie tylko myśleć 
o tem, aby- -wyzyskać jego siłę roboczą i mieć z 
niego „parobków*, którymby nie wolno było 
pod najsurowszemi karami „dezerterować* 
ze służby. Pojrmujemy najzupełniej, jak rozpaczli- 
we wytworzyć się musiało położenie dla większej 
własności na Podolu galicyjskiem; w zasadzie 
też przyznajemy słuszność żądaniu, że służba 
dworska dotrzymywać powinna umowy. Tylko nie 
sądzimy, aby wskazane były w tej chwili repres- 
salia tak drażliwe, iakich zwolennikiem jest au- 
tor korespondencji. 

Zapewnie, przeprowadzenie śledztwa, celem 
odszukania bezpośrednich sprawców ruchaw 
ki, po prostu agentów rządu rosyjskieg0— 
nazywając rzecz po nazwisku, — jest tutaj wska- 
zanem. Tylko nie krzyczmyż już tak w niebogło- 
sy „Poliseń herbei!“ — bo to nie przystoi Po- 
Jakom, zwolennikom zasad wolności. 

My dążyć musimy do tego, aby ten lud, czy 
on jest ruski, czy polski, oświecić, rozbudzić w 
nim zaufanie do innych sfer spółecznych, aby 
wzmocnić w nim poczucie przynależności naro- 
dowej. Od rządu zaś mamy prawo wymagać, aby 
czuwał nad tem, iżby w działalności tej nie prze- 
szkadzała nam tajna, zdradliwa agitacya, abyśmy 
nie potrzebowali marnować sił na pokonywanie 
wpływów moskiewskich, podtrzymywanych fun- 
duszami gadzinowemi. Z tą agitacyą, wymagającą 
siły wykonawczej, rząd powinien dać sobie rady. 

Na dzisiaj dobrze będzie, jeźli lud przywiedzie 
się do upamiętania i jeśli fakt emigracyi nie po- 
zostawi w jego pamięci rozgoryczenia i niechęci 
do dworu lub innych klas społecznych. 

W Dile czytamy: „Pomiędzy władzami krajo- 
wemi a ministerstwami toczy się bardzó ożywio- 
na koresponderncya w sprawie emigracji włościan 
naszych do Rosyi. Namiestnictwo codziennie wy- 
syła sprawozdania do ministerstwa spraw wewnę- 
trznych, a wyższy sąd krajowy do ministerstwa 
sprawiedliwości. Oprócz tego niewątpliwie zajmu- 
ją się tą sprawą 1 władze wojskowe, i nie bez 
interesu śledzi ją zapewne także minister spraw 
zewnętrznych. Lwowski wyższy sąd krajowy wy- 
delegował do zagrożonych emigracyą powiatów 
radcę sądowego Heyderera i sędziego śledczego 
Koberweina, i ci wraz z prokuratorem Turteltau- 
bem prowadzą śledztwo na miejscu. W okolicach 
Zbaraża zarządzone zostało aresztowanie włościan 
na większą skałę. Do Tarnopola sprowadzono oko- 

ło 60 uwięzionych i tam radca Heyderer spisuje 
z nimi protokóły*. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 1 września. 

Smutną ilustracyę stosunków w Księstwie Po- 
znańskiem podaje Dsiennik Posnański w nastę- 
pującej korespondeneyi : i 

„Ewangelicki nauczyciel ze Śmigla, p. Júttner, 
dochodzi do Popowa udzielać dzieciom tamtej- 
szym religii Razu pewnego zachorował nagle, 
tak że do Popowa iść nie mógł. Ponieważ p. Ha- 
samann, dyrektor, nie tak łaiwo i rzeczywistej 


Noc na tratwie. 
Przygoda prawdziwa w Szczawniey 
napisał 
Damazy Miśko. 


(Dokończenie.) 

I znowu znikło wszystko z przed oczów. Cie- 
mrość ta sama, jeno w powietrzu ciszej i łago 
dniej. Wróciłem do jamy. Jakaś radość i nadzieja 
wstąpiły w moje serce. Nie zginą chudziątka, 
nie zginą.. dobre być muszą, kiej Matka Boska 
czuwa uad nimi; byle ranka doczekać, ludzie ze 
wsi się zjawią, bo Jasiek pewnie już doma jest 
io nich myśli. Ile godzin upłynęło, nie wiem, bo 
czas mi się okrutnie długim wydawał, ale już 
widnieć poczynało i mgły ciężkie opadać zaczęły 
gdy zjawił się przy mnie mój Jasiek, mówiąc, że 
ludzie za nim łódki ciąguą i za godzinę lub dwie 
już będą. 

Tera opowiedział mi Jasiek, że woda ich za- 
brała niespodzianie — że łódki związane rozbie- 
gły się na tyle, już sobie rady dać nie mogli, 
prąd ich zniósł, fala porwała i rzuciła na brzeg 
Druga fala zabrała zaraz łodzie i uniosła, ale oni 
z trudnością się brzegu trzymali i nań wydra- 
pali. 

Gdysmy z Jaśkiem stanęli na brzegu, by na 
tratew popatrzeć, dniało, widocznie, że i państwo 
z tratwy nas spostrzegli, bo rękami dawali nam 
znać, a pani ta sama co wpierw, znowu ratunku 
i zmiłowania wołać poczęła. Ow młody pan sta- 
rał się ją uspokoić, bo coś do niej mówił i ręką 
na nas wskszywał, ale ta uic tylko krzyczy i krzy- 
czy, a ręce wyciąga... cotaęliśmy się na brzeg 
i usiedli na kłodzie, czekając, . aż ludzie się zja- 
wią. 

Już słouko wyszło wysoko i dzień na dobre 
się zrobił; pogoda będzie śliczna — myślałem. 
Państwo na tratwie uspokoili się. z nastaniem 


4 


chorobie nauczycieli uwierzy, postarał się więc 
p. Jüttner u dra Tomaszewskiego o stwier- 
dzenie swej niemocy. Dr. Tomaszewski wystawił 
mu świadectwo, w którem zarazem nadmienił, 
że tenże wskutek choroby lekcyi udzielać nie 
może. Świadectwo to posłał pan Jiutner panu 
Masemannowi. W odpowiedzi tegoż znajduje się 
poiniędzy innemi następująca wzmianka : 

„Oświadczam na to, że obecnie tylko królew- 
ski inspektor szkolny powiatowy ma prawo udzie 
lania wskazówek w sprawie nauki, nie zaś le- 
karz, a już co najmniej lekarz kato- 
licki i polski. 

„Nie potrzeba chyba zapewniać, że p. dr. To- 
maszewski sprawy tej nie popuści i postąpi jak 
wypada. * 

Na to pisze Dz. Pozn.: 

„Gdzie prawo przepisało, że opinia lekarza Po 
laka i katolika nie zasługuje na wiarę? P. Hase 
mann dobrze wie, a przynajmniej jako człowiek 
wykształcony wiedzieć powinien, że sądy powo- 
łują na biegłych i znawców w sprawach cywil- 
nych i kryminalnych lekarzy i nie pytają się, 
jakiei który jest narodowości i wyznania, lecz czy 
jest wykwalifikowanym lekarzem. P. Hasemann, 
najbliższy stróż wychowania naszych dzieci, chce 
zaprowadzić inną procedurę, której źródłem nie- 
nawiść do żywiołu polskiego. Ozy to przystoi na 
pedagoga ? Czy przez to daje on dobry przykład 
i nauczycielom i dzieciom? Ale widocznie ten 
pan na to nie zważa bo oto, eo nam dalej kore- 
spondent nasz pisze o postępowaniu jego: 

„Kiedy w Smiglu w Boże Ciało procesya wy- 
chodziła z kościoła na rynek, stanął p. Hasemann 
z żoną na rogu rynku, aby się temu obrządkówi 
kościelnemu przypatnzyć. Ale stał z palącem cy- 
garem w ustach nawet wtenczas, kiedy kapłan 
z Sanetissimum przechodził, nie zdejmując kape- 
lusza. Gdy go procesya minęła pobiegł do ho- 
telu „Kaiserhof* i tam oknem się wychylając 
w tej samej pozycyi przejścia procesyi wyczeki- 
wał. Oburzono się też na to powszechnie i z go 
ryczą żalono się, że tak niewłaściwie postępuje 
naczelnik szkół w powiecie.* 

Postępowanie takie p Hasemanna podajemy 
do wiadomości władz wyższych, w przekona 
niu, że p. Hasemanna pouczą, jak ma postępo 
wać. 


Z Niemiec. Wiec katolicki. Ckolera. 


Wiec katolicki w Moguneyi zajmie się roztrzą- 
sauiem i uchwaleniem 21 wniosków, najważniej- 
sze z nich domagają się przywrócenia świeckiej 
władzy papieża, zapewnienia cechy wyznaniowej 
szkołom i tworzenia stowarzyszeń katolickich dla 
młodzieży robotniczej dła ochronienia jej od pro- 
pagandy socyalistycznej. 

Wiec stronnictwa niemieckich socyalnych de- 
mokratów odbędzie się tego roku w Berlinie 
dnia 16 października. Na porządku dziennym o 
brad będzie sprawozdanie o obecnym stanie 
stronnietwa, o czynności przedstawicieli stron- 
nictwa w parlamencie, o stowarzyszeniach, dalej 
rozprawa o przesileniu ekonomicznem i nędzy, 
o antisemityzmie i socyalnej demokracji. 

Najświeższe wiadomości dzienników z Hambur- 
ga przedstawiają prawdziwie opłakany stan w 
tem mieście, nieład i nieporadność. Kto może. 
wynosi się z miasta i wnosi z sobą zarazek 
choleryczny na wszystkie strony; mie przeto 
dziwnego, że cholera pojawia się coraz częściej 
i groźniej nie tylko w bliskich okolicach. ale i 
daleko od Hamburga, jak w Saksonii, na Śląsku 
pruskim, a wszędzie pierwszemi ofiarami są ci, 
co z Hamburga przybyli. Wagony kolejowe, któ- 
re wiozę podróżnych z Hamburga lub innych 
miejsc, w których cholera groźniej wystąpiła, są 
pod osobną ścisłą kontrolą, mimo to cholery 
nie udało się dotąd zlokalizować lub osła- 
bić. 

Z Serbii. 

Nowy abinet liberalny zastał w kasach zu- 
pełne pustki. Pierwszym aktem urzędowym no- 
wego ministra skarbu było rozporządzenie, naka- 
zujące kasie monopolu tytuniowego dostarczyć 
150.000 franków, bo centralna kasa ministerstwa 
skarbu była zupełnie pusta, jak po abdykacyi Mi 
lana. Fundusz dyspozycyjny, uchwalony w wy- 
sokości 600.000 franków, poprzednie minister- 
stwo zużyło zupełnie, nie zostawiwszy ani sze- 
ląga. 

Nowy gabinet, objąwszy rządy, utworzył osobną 
komisyę do zbadania stanu kasowego i finanso- 


dnia pewnie nabrali nadziei, choć lada chwila 
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wego w chwili ustąpienia dawnego gabinetu. Re- 
zultat tego badania wykaże zarazem system gos- 
podarki kasowej i finansowej dawnego gaoinetu 


Z innej strony wiadomo. Że przyczyną braku pie- 
niędzy w kasach była miękkość poprzedniego ga- 
binetu w egzekwowaniu podzt ów; zaległości po- 
ani gabinet, 
ani podwładni jemu urzędnicy na prowincji nie 
używali śruby podatkowej, aby nie zrażać sobie 


datkowe mają bye bardzo zniczne; 


wyborców. Teraz dopiero sami radykaliści wzy 
wają mieszkańców do płacenia podatków w słu 
sznej obawie 


skupczyny przeprowadzić dotychczasowych po- 
słów radykalnych. Stronnietwo radykalne liczy 


na powodzenie i w nowej skupczynie, liczne 


zgromadzenia bowiem, jakie się dotąd odbyły, 


oświadczyły się stanowczo przeciw uowemu ga- 
binetowi i przeciw postępowaniu regencji, nie- 


zgodnemu z duchem konstytucyi. Mimo tej otu- 


chy przyszłość stronnictwa radykalnego jest wąt- 


pliwą. 


Z Petersburga. 

Otwarcie granicy dla zboża, którego od roku 
prawie nie było wolno wywozić — zwłaszcza 
żyta, mąki żytniej i otręb — nastąpiło po urzę 
downem sprawdzeniu tej okoliczności, że potrze 
ba tego ograniczenia minęła, chociaż bowiem w 
niektórych gyberniach zbiór ozimin nie jest wy- 
starczający na zadowolenie miejscowych potrzeb. 
jednakże w całym kraju urodzaj prawie równa 
się średniemu urodzajowi z ostatniego lat dzie 
siątka, St. Pełrrsb. Wiedomosti w tej kwestji 
piszą : 

„Byłoby bardzo pożądanem, aby wewnątrz kra 
ju pozostały mniej więcej znaczne zapasy ozimi- 
ny, ale warunków, które wywołują u nas gro 
raadzenie zboża, szukającego lokacyi za granicą, 
niepodobna zmienić w ciągu jednego roku. To 
też utrzymanie w sile nadzwyczajnego prawa z 
dnia 8 (20) sierpnia 1891 roku, w celu zatrzy- 
mania w rękach ludności większego zapasu zbo- 
ża, nie osiągnęłoby tego celu. Spowodowałoby 
ono znaczne zniżenie cen zboża ozimego, a owo 
zniżenie, pożądane w ogóle w interesach ludno- 
ści, w obecnej chwili nie przyniosłoby tych ko 
rzyści. Zresztą, zakazn wywozu zboża nie można 
uznawać za radykalny środek do podniesienia 
poziomu konsumcyi wśród mas narodu. 

„Tym sposobem zezwolenie na wywóz żyta 
uie wyrządzi krajowi krzywdy, chociaż i nie 
zbogaci nas. — Szczególnie natężonego wywozu, 
wobec średniego urodzaju, spodziewać się nie 
można, zresztą ostatnie wiadomości z za granicy 
głoszą o szybkiem obniżaniu się cen zboża. 

„Równocześnie nie można też spnszczać z u 
wagi, że potrzeby na zasiew i na Żywność w 
niektórych guberniach odciągną pewną ilość zbo- 
ża urodzajnych gubernij. Cofnięcie zakazu wywo- 
zu za granicę na pewno wywoła konieczność 
poczynienia zakupów zboża dla gubernij, które 
mają w r. b. mały urodzaj lub wcale go nie 
mają. Chociaż liczba tych gubernij nie dochodzi 
do dziesięciu, ale wczesne zaopatrzenie ich w 
potrzebną ilość zboża jest dla nas daleko ko- 
rzystniejsae od szybkiego i niczem nie krępowa- 
nego wywozu po ża granice państwa * 

=» Z środkcw'j Asyi. 

Wieści, jakie doszły ds Europy o starciu się 
wyprawy rosyjskiej ped komendą pułkownika Ja- 
nowa z posterunkami afgańskimi i o rokoszu 
plemion półnoeno-wschodnich przeciw emirowi, 
obndziły słusznie przypuszczenie, iż zawikłania, 
jukie tam w Środkowej Azyi wyniknąć mogą, nie 
omieszkają wywrzeć znacznego wpływu na tok 
polityki w Kuropie, bo spór musi ostatecznie ro- 
zegrać się między Anglą a Rosyą. 

Te wieści dały powód do wyjaśniające! konfe- 
rencyi między kierownikiem spraw zagranicznych 
w gabinecie Gladstone'a Roseberym a reprezen 
tantem rosyjskim w Londynie. Do czego ta kon- 
ferencya doprowadziła, jeszcze niew'adomo Do- 
tychczasowe wiadomości przychodziły do Euro- 
py za pośrednietwem Anglii. Wiadomości te po- 
dawały liczbę żołnierzy rosyjskich na 4000 lu- 
dzi i 6 dział, Siła taka jeżeliby była prawdziwą, 
byłaby rzeczywiście groźną, bc mogłaby dodać 
otuchy różnym pretendentom do rokoszu prze- 
ciw emirowi afgańskiemu. 

Na wszelki wypadek nie zaszkodzi uwzględnić 
także wiadomości ze źródła rosyjskiego. Według 


Tutaj przybyli wszyscy, panie zaraz grzać się 


zginąć mogli, bo Dunaj jeszcze podrzucał fa- | poczęły przy ogniu, gospodyni dała im trochę 
lami, a te uderzały o tratew, gsbuły nią, prze |ubrania po resztę posłano do Szczawnicy. 


chylały i skręcały na boki. Tratew odpowiadała 
skrzypieniem — niedługo już się pewnie roz- 
leci — trzeszezała jak gdyby z bólu, jak topol 
wichrem nadłamana. 

Tera i twarze państwa dokładnie widzieliśmy, 
a ja w najmłodszym poznałem tego skubanta 
z Tarnopola, co to obok mnie, u Jontka sąsiada 
mieszka, a z panoczkiem czasem do Pionin na 
spacer chadza. 

Oba z Jaśkiem moim dziwiliśmy się, skąd się 
on tu wziął, ale myśleć o tem nie było czasu 
bo przybyli ludzie ze wsi w kilkoro, niosąc gru 
be postronki i łódki ciągnąc Była tv robota 
ciężka, aby je tyli świat pod wodę wlec, a ina 
czej nie można. Zara też powiązali łodzie jedna 
do drugiej silnie spajając, trzech z moim Jaskiem 
siadło do nich, inni na brzegu stojąc trzymali 
liny, drugim końcem przyczepione do łodzi 
i wstrzymywali je, by na prąd nie podać, bo 
woda silna i duża — jak w wir wpadną, nie 
wstrzymasz ! 

I tylko dzięki tym linom udało się naszym ku 
państwu dopłynąć, mimo że fale wciąż ich por- 
wać i w wir rzucić chciały. Jasiek mój zarzucił 
linę, obaj panowie ją pochwycili i łódź pod samą 
tratew podciągli i podtrzymali. Do łodzi z rado- 
ścią i pośpiechem, nawet tak gwałtownie, że aż 
woda na boki plusnęła i rozlała się — wskoczyła 
najpierw ta pani, która tak ciągle krzyczała, po 
tem ów skubant, starszy pan, a panienka i ów 
młody na ostatku. 

Za chwilę byli już na brzegu zziębnięci i trzę- 
sący się, szczęśliwi jakby na loteryi wygrali. 

Ò paręset kroków, tuż za górą — przy Po- 
lance stoi Csarda, niby hotel dla gości 1). 


== 


1) Czarda nazwa gospody, znajdującej się 


Ludzi wynagrodzili hojnie, dziękowali wszyscy, 
uradowani — zapłacili za łódki i za tratew ze- 
psutą i każdemu osobno coś do ręki wsunęli za 
tatygę. Widać panie były bogate, bo pieniędzy 
mizły pełny pugilares. 

Panowie jak byli zmoknięci, tak puścili się do 
wsi zaraz w drogę, ale skubant wyglądał mizer- 
nie i trząsł się a dygotał cały. 

Salomon skończył swoje opowiadanie i dodał: 
A widzicie panoczku że to nie Żadna historya 
ino cud. Jedenaście godzin, bo od wieczora, przez 
całą noe, aż do rana przesiedzieć wśród rozsza- 
ałego Dunajra na lichej tratwie, i nie zginąć, to 
trudnoby dać wiarę, gdyby człowiek własnemi na 
to dziwowisko nie patrzył oczami. 

Ale tutaj przypomina się mi, co zdawna po- 
wiadają: Kio ma wisieć, nie utonie. Kto wie, na 
co ich Bóg ocalił, co tych państwa czeka w ży- 
ciu jeszcze, czy nie gorszy od Śmierci sgrys wsze- 
laki i gorycz.. abo gdy ci zły jaki człowiek życie 
zatruje. 

Och! bo jak widzicie panie — mówił jeszcze 
Salomon -— i utopić się nie zawsze można, a gdy 
inksi gadają, że żyć trudno, to ja wam mówię, 
że daleko trudniej jest umrzeć. Nieraz jak Bóg 
kogo ciężko pokarać chce, to go przy życiu trzy- 
ma. Smierć nie zawsze jest skora i nie zawsze 
na czas przychodzi, a najmniej wtedy, kiedy nam 
się zdaje, że byłoby najlepiej; ale wyroki bo- 
skie są niezbadane, a nasze głowy słabe, byśmy 
to pojęli. 


w miejscu, zwanem Pilanką, gdzie goście robiący 
wycieczki zwykli się zatrzymywać. 
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że kto nie zapłaci zaległości, ten 
straci na razie prawo wyborcze, a tu zależy bar- 
dzo wiele na tem, aby w wyborach do nowej 


Komendant korpusu generał Krieghammer dziś 
rano powrócił do Krakowa 

Szef sanitarny, radca ministesyainy dr. Kusy 
i protomedyk dr. Merunowiez wczoraj po południu 
przybyli ze Szezakowy do Krakowa, a dziś wyje- 
chali do Jarosławia. 

Dr. Stanisław Hyżycki mianowany został sekun 
daryuszem szpitala św. Łazarza w Krakowie. 

Zmarli. Antoni Dienheim Brochocki zmarł w 
90 roku życia w Biłce Królewskiej pod Lwowem. 
Był to jeden z bardzo już szczupłej garstki epoko- 
wych Żołnierzy z czasów w. ka. Konstantego. Za 
waleczność na polach walki w r. 1831 ozdobiony 
został krzyżem „virtuti militari" i wielu innemi 
odznakami wojskowemi. Cześć jego pamięci! 

Ślub. W kościele św. Jana w Krakowie, odbył 
się wczoraj ślub p. Władysława Krupińskiego 
nauczyciela z panną Leonarda Targosz nauczy- 
cielką w Kętach. 

Na weteranów wojsk polskich z r. 1830/31 
złożył w sierpniu b. r. p. Jan Ludwik Grzymała 
Wisłocki 5 złr. Rozdano żołdu narodowego między 
45 weteranów, udowodnionych żołnierzy polskich z 
r. 1830/31 złr. 608 et. 30. 

Komitet opieki nad weteranami wcjak polskich z 
r. 1830/31 zmuszony odezwać się do rodaków o po- 
moc dla staruszków, żołcierzy polskich z r. 1830/31, 
których jeszcze 45 pozóstaje na żołdzie narodowym, 
a z których najmłodszy 80 lat liczy! Tych opuścić 
byłoby niegodnem Polaków, synów nieszczęśliwego 
ale szlachetnego narodu! Rodacy! Nie długo już 
będą między nami te ostatnie żsjące pamiątki armii 
polskiej z r. 1830/81. Nie zapominajmy 0 nich! 
Pamiętajmy, że ze starszemi błogosławieństwo Boże! 
Niejednego z nich dnie, nawet godziuy już policzo- 
ue. Niech nie giną w nędzy na rodzinnej ziemi! 

Fundnsze komitetu na wyczerpnięciu, dlatego od- 
zywam się z całego serca do rodaków, do sero i ich 
uczuć patryotycznych o pomoc. 

Z uszanowaniem Ksawery Konopka, ulica Galę- 
bia 1. 5 na dole, 

Z „Lutni“. W przyszłą niedzielę d. 28 b. m. 
urządza chór tutejszego Towarzystwa śpiewackiego 
„Lutnia“ w ogrodzie Strzeleckim koncert z progra. 
mem obfitym i doborowym. Między innemi wyko- 
nane zostaną cieszące się wielkiem powodzeniem za 
granicą Kremsera Walce „Taniec to życie“, do 
których motywa zapożyczone zostały z najudatniej- 
szych utworów Straussa Jana (ojca). W koncercie 
tym weźmie także udział orkiestra 13 pułku. Szcze- 
góły programu podamy. 

Kancelarya Towarzystwa muzycznego kra- 
kowskiego (plac Szczepański 1. 3) przyjmuje od 
dzisiaj codziennie prócz niedziel od godz. 12—1 i 
od 5—6 wpisy do kovserwatoryum i na członków 
Towarzystwa Przed kilku dniami podaliśmy ogólne 
warunki przyjęcia i spis przedmiotów nauki Po 
szczegółowe wyjaśn'eaia, zwłaszcza dotyczące zniżo- 
ny:h obecnie opłat szkolnych, odsyłamy interesowa- 
nych do kancelaryi Tow. muzycznego. 

Z teatru. Najpopularniejszą z tegorocznych ope- 
retek „Ptasznikiem z Tyrolu* zakończył wczoraj 
personal teatrn lwowskiego trzechmiesięczną gościnę 
swą na krakowskiej scenie. Teatr był szczelnie za- 
pełniony, a stali bywalcy teatralni, którzy darzyli 
aperstkę w ciągu letniego jej u nas pobytu szcze- 
gólniejszemi, często po nad zasługę i wartość sięga- 
jącemi względami, rzęsistemi oklaskami i nienstają- 
cemi wywoływaniami starali się okazać wykonaw- 
com swą Żjyczl wość i sympaty». 

I dziarakiego tedy ptasznika w osobie p. Jerzyny 
ı pełaych karykatnry profesorów pp. Gasińskiego i 
Myszkowskiego, oraz panie Kasprowiczową i Kli- 
szewską, wywoływano nieskończoną ilość razy po 
każdym odśpiewanym ustępie. 

egusjąc na tem miejsco w imienin publiczności 
artystów lwowskich, zapisujemy im wyraz uznania 
i podzięki za ciężką a sumienną na scenie naszej 
pracę. Przed innymi w pierwszym rzędzie zasłnżyli 
na to uznanie dyrektor Jarecki, reżyser Skalski, 80- 
liści p. Jerzyna, Kasprowiczowa i Skalska za rze- 
telne a nierzadko jak n. p. w „Cavallerii*, „Pta- 
szniku* i „Paziach królowei Marysieńki“, chlubne 
wywiązanie się z zadania Wyrażamy też nadzieję, 
że tegoroczna gościna Lwowian w Krakowie nie była 
ostatnią i że w roku przyszłym w nowym już mo- 
że naszym przybytku sztuki powitamy ich znowu 
jako zawsze mile widzianych u nas gości. 

Dziś po południu o godz. 3 personal opery lwow- 
skiej (soliści, chóry i orkiestra) opuścił Kraków n- 
dając się na przedstawienia do Wiednia. Drużynie 
lwowskiej towarzyszy dyrektor teatru p. Schmitt, 
dyrektor opery p. Jarecki, sekretarz komitetu hr. Z. 
Cieszkowski, oraz basista opery p. Jeromin. 

W sprawie podkopu przy ulicy Lubicz, oraz 
projektowanego rozszerzenia dworea kolei w Krako- 
wie, odbędzie się w dniu 3 b. m. komisya celem 
ostatecznego załatwienia tej sprawy. 

Sankcye uchwał sejmowych w sprawach my- 
tniczych. Cesarz zatwierdził uchwały sejmowe, któ- 
remi udzielono pozwolenia do pobierania następują- 
cych opłat mytniczych: Obszarowi dworskiemu w 
Czaplach, w pow. samborskim, od mostu na rzece 
Strwiążu w Czaplach. Obszarowi dworskiemu w Są- 
dowej Wiszni, w pow. mościckim, od dwóch mo- 
stów na rzece Wiszni w Sądowej Wiszni. Obszaro- 
wi dworskiemu w Nowej Grobli, w pow. jarosław- 
skim, od mostów na rzece Lubaczówce. Gminie w 
Babinie, w pow. samborskim, od mostu na rzece 
Strwiążu w Babini*. Gminom i obszarowi dworskie- 
mu w Denysowie i Kupczyńcach, w pow. tarnopol- 
skim, od mostn na rzece Strypie w Denygowie, 
Wydziałowi powiatowemu w Mościskach, jako Wła- 
dzy nadzorującej, na rzecz utrzymania dwóch mo- 
stów na rzece Wiszni w Małnowie. Wydziałowi po- 
wiatowamn we Lwowie, jako władzy nadzorującej, 
na rzecz utrzymania dwóch mostów na drogach 
gminnych, prowadzących do Piasków i Łanów. Wy- 
działowi powiatowemu w Sanoku, jako władzy nad- 
zorującej, na rzecz utrzymania drogi gmionej Sanok- 
Mrzygłód. Wydziałowi powiatowemu w Czortkowie, 
jako władzy nadzorującej, na rzecz ntrzymania dro- 
gi gminnej Wygnanka - Probnżna. Obszarowi dwor- 
skiemu w Brzeźnicy Radwańskiej, w pow. wadowi- 
ckim, wspólnie z obszarem dworakim w Czernicho- 
wie, od przewozn przez rzekę Wisłę w przysiołku 
Pasieka. Radzie powiatowej w Rzeszowie od prze- 
wozn przez rzekę Wisłok pod Strzyżowem i na dro- 
dze powiatowej domaradzko-strzyżowskiej. Obszarowi 
dworskiemu w Gumniskach, w pow. tarnowskim, od 
przewozu przez rzekę Dunajec pomiędzy Niedomie- 
niem w Głowcu. Obszarowi dworskiemu w Nielep- 
kowieach, w pow. jarosławakim, od przewozu przez 
rzekę San pod Nielepkowicami. Gminie w Gniew- 
czynie Trynieckiej od przewozu przez rzekę Wisłok 
w Gniewczynie Trynieckiej. Radzie powiatowej w 
Krośnie w dwóch stacyach mytaiczych na drodze 


Now. Wrem. oddział pod komendą pułkownika 
Janowa składał się tylko z 19 kozaków. Starcie 
było w miejscowości Sumalasz nad jeziorem Ja- 
szil Kul. Miejscowość ta nie była dawniej w po- 
siądaniu emira afgańskiego, bo niedawno stały 
tam posterunki chińskie i zostały wyparte przez 
wojsko »fgańskie. Wspomniany dziennik twier- 
dzi, że te starcie nie ma żadnego większego zna- 
czenia. 

Rosyjska wiadomość, podająca tak szczupłą li- 
czbę zbrojnych, jest wielce podejrzana, chociaż 
z drugiej strony wiadomości angielskie zdają się 
być bardzo przesadzone. Na wszelki wypadek 
starcie sił rosyjskich z afgańskiemi nie są bez 
znaczenia, chociaż Nowoje Wremia innego jest 
zdania. 


Kronika. 


Kraków, 1 wrseśnia. 


Zarządzenia sanitarne w Krakowie. Władze 
rządowe administracyjne, mianowicie starostwo, oraz 
dyrekcya policyi widziały się zmuszonemi do 
pomódz miejskiej magist aturze Krakowa i zwierz 
chnościom gminnym w powiecie krakowskim w za 
rządzeniu środków, zabezpieczyć mających mieszkań- 
ców przed groźbą wybuchu cholery. W chwilach tak 
ważnych i rzeczywiście współdziałania ogółu wyma- 
gających, uczyncość ta władz rządowych dla zw,erz- 
ehności autonomicznych, które same i w własnym 
zakresie sprawować powinny policyę sanitarną, — 
wydać może pożądane owoce, a przez ogół obywa: 
teli z wdzięcznością przyjętą być musi. 


Miasto Kraków podzielonem zostało ua 20 rewi- 
rów, w których organa dyrekcyi policyi, obok do- 
tychezasowych funkcyonaryuszów miejskich, czuwać 
będą nad porządkiem i czystością. Drobniejsze roz- 
porządzenia celem uniknięcia nieporządków, wyda- 
wać będzie policya, — ważniejsze zarządzenia co 
do usunięca usterek wychodzić będą jak dotąd 
z magistratu, wszakże nad wykonaniem ich w ozna 
czonym terminie czuwać będą władze rządowe 
Również dozór policyjno sanitarny nad targowicami 
w rozlicznych punktach miasta objąć mają organa 
policyjne. Nie ulega wątpliwości, iż wobec dobro- 
wolnej ug dy prezydyum reprezentacyi miasta z wła- 
dzami rządowemi, w sprawie tak niezbędaych zarzą- 
dzeń asana :yjaych, tok czynności raźniej obecnie wej- 
dzie w życie i usunięte może wreszcie zı staną powsze 
chne, a tax słuszne narzekania, iż dotąd na papie- 
rze tylko istniały rozporządzenia, lecz nikte nad wy 
konaniem ich nie czuwał. 


Ważną bardzo sprawę, tak dla Krakowa, jak 
i najbliższych wsi, załatwił właśnie bez biurokra 
tycznych rozwlekłości starosta i delegat namiestnika 
w Krakowie p. Laskowski. Udawszy się oso- 
biście do Łobzowa i Czarnej wsi, wydał p. delegat 
zarządzenie zniesienia t. zw. płukadeł, czyli 
rowów, któremi najwstrętniejsze nieczystości spły- 
wały, roznosząc podczas upałów woń nie do znie- 
sienia. W rowach tych dawniej prali mieszkańcy 
b eliznę i jednocześnie „oczyszczali* jarzyny, prze- 
znaczone na targ w Krakowie. 4 usunięciem owych 
zbiorników kałnż i czynność ta odpaść musi, a Kra- 
kowianie mogą m.eć nadzieję nabywania niezakażo- 
nych jarzyn. Liczne inune zarządzen a delegata od 
noszące się do utrzymania porządka w najbliższych 
Krakowa wsiach, zarówno miejscowej ludności jak 
i naszemu miastu, tylko na korzyść mogą a sta- 
nowczość i szybkość w wprowadzeniu ich w życie, 
bodajby przez inne organa sauitarne była naślado- 
waną. 

O potrzebie pilniejszego niź dotąd oczyszczania 
ścieków, jakiego takiego desinfekcyonowania kana- 
łów i polewania ulic, pisaliśmy już wiele razy, to 
też nadmieniając tylko o tem, wyrażamy nadzieję, 
że teraz dopiero prośby te zostaną uwzględnione. 
Ulice około wałów fortecznych nigdy nie zamiatane, 
po dniach suszy roznoszą tumany pyłu na całe mia- 
sto, Z otworów kanałowych na Piasku dobywają 
się wonie, odbierające przytomność przechodniom, 
a oficerowie i Żołnierze w gmachu tym pełoiący 
służbę, nie tylko okien otwierać nie mngą, lecz bez- 
warunkowo narażeni są na stratę zdrowia. Liezni 
właściciele domów nskarżają się, iż daremnemi by- 
wsają prośby o przysłanie ludzi z aparatem Talarda, 
celem oczyszczania miejse ustępowych, a gdy wresz 
cie zajedzie ów park, nie oczyszcza dołów tylko 
z wierzchu, najwyżej do połowy. Z ulicy Krowo- 
derskiej nadchodzą skargi, na fatalne powietrze z nie- 
przepłukiwanych i nie posypywaaych karbolem ryn- 
sztoków itd. itd. Listami w tych sprawach, jakie 
otrzymujemy, niepodobna codzień karmić ogółu 
czytelników, powtarzamy więc tylko, iż mamy na- 
dzieję, że tak dotkliwe złe, wobec zgodnej akcyi 
władz rządowych i miejskich, może wreszcie usu. 
niętem będzie i doczekamy się na podstawie za- 
wartej ugody -poprawienia opłakanych stosunków sa- 
nitarnych. 

W sprawłe budowy gmachów dla szkół śre- 
dnich. Część ogrodu, dawniej uależącego do hra- 
bianki Michałowskiej, w przestrzeni 960 sążni, za 
ofiarowaną została przez nowonabywoę adwokata dra 
Józefa Retingera rządowi do nabycia pod budowę 
gimuszynm po cenie 60 złr. za sążeń. Z przestrzeni 
powyższej odpadłoby według projektu «ferenta około 
160 sążni pod otwarcie ulicy przedłużonej św. Anny. 
Sprawa ta wraz z innemi ofertami będzie w naj 
krótszym czasie przez ministerstwa oświaty i skarbu, 
dokąd przed miesiącem przez Radę szkolną krajową 
przesłane zostały, załatwiouą, tak iż budowa oby- 
dwóch gimnazyów na gruntach w nlicy Stndenokiej 
i na placu zakupić się mającym rozpocznie się z 
wiosną 1898 r. 

Budynek szkolny w ulicy Dietla jest już zu- 
pełnie ukończony wraz z całem nrządzeniem we 
wnętrznem szkolnem, tj. ze sprzętami. Budynek ten 
projektowany i wykonany według planów budowni- 
czego miejskiego p. Z»łdaniego, jest najładniejszym 
i najokazalszym ze wszystkich budynków szkolnych 
w Krakowie. R boty murarskie wykonał p. Sylwe- 
ster Zabłocki, c'esielskie p. Drzewicki, kamieniarskie 
pp. Trembecki i Hochstim, blacharskie p. Pinkal- 
ski, szklarskie p. Zajdzikowski, pokostnicze i malar- 
skie pp. Jachimowicz i Griinwald, zduńskie pp. Niedź- 
wiecki i Pokutyński, dekarskie p. Baruch. Dostawę 
wapna mieli pp. bracia Kamelerowie i Dembitzer z 
Mydlnik, ślusarskie roboty pp. bracia Kosobudzey, 
stolarskie bracia Muranyi, chodniki i podworce z 
posadzek cementowych urządzali pp. Bornstein et 
Blankstein, a wszystkie dźwigary Żelazne dostar- 
czyła firma Freilich i Spółka. Poświęcenie budynku 
nastąpi w dniu 5 bm. 


Kraków, 2 Września 1892. 


powiatowej Kombornia - Źmigród w miejsce przysłu- 
gnjących dotycha»as tej Radzie dwóch koucesyj do 
poboru myta mostowego, udzielonych w r. 1889 
i 1890. 

Rabka, 31 sierpnia. (Kor. N. Reformy). Wczo 
raj odbyło się w Rabce w sali pod gwiazdą przed 
stawienie amatorskie na dochód pogorzelea który 
przed kilku dniami stracił swe mienie. Dano jedno- 
aktówkę Koziebrodzkiego „Reprezentant domu Müller 
i Spółka“. Gra amatorów wypadła świetnie, szcze: 
gólniej panna L. w roli Teresy grą piękną i pełną 
życia wzbudziła zachwyt. Doskonałym Sznławą był 
pan Z, żoną jego panna G. Nastąpił monolog Co- 
qwełma „Cylinder“, który ze znajomościę rzeczy wy- 
gios? pan H. i żywy obraz, prredstawiający Anioła 
Stróża z małem dzieciątkiem. 

Publiczność, której jeszcze dosyć jest w Rabce, 
licznie zgromadziła się na sali. Pe przedstawieniu 
tańczono do rana. Urządzenie i doprowadzenie do 
skutku przedstawienia jest zasługą dra Głuchow- 
skiego, który zawsze jest pierwszym, gdy idzie o cel 
szlachetny i 6 przyjemność gości. 

Pogodę mamy śliczną, choć upały zanadto doku- 
czają, dlatego też wiele osób zostało jeszcze ponad 
pierwotny zamiar. 

Ropczyce, 31 sierpnia. (Koresp. N. Reformy) 
Wszystkie większe lub mniejsze miasta porobiły roz 
maite zarządzenia i starania celem usunięcia niepo 
rządków, nieczystości, w ogóle celem przeprowadze 
nia assanacji z obawy przed cholerą. U nas ze 
strony gminy dotąd nic nie uczyniono, niemal w ka- 
żdym domu, a co bardziej na środku rynku pełno 
nieczystości, kanały tu wcale nie istoieją i wszyst- 
kie nieczystości, zatruwające powietrze, spływają na 
zewnątrz do rowów, gdzie nie mając dalszego odpły- 
wu, zostają na miejscu i gniją. Wprawdzie tutejsze 
starostwo, wyręczając gminę, porobiło przed miesią 
eem pewne zarządzenia, a 1aczej zaleciło właśsicie- 
lom domów usunięcie nieczystości, oczyszczenie wy 
chodków, zakarbolizowauie tychże itp, jednak mało 
kto do zlecenia tego się zastosował. Obecnie o przy: 
wrócenie porządków nikt się jnż nie stara, a zwierzch- 
ność gminna dotąd nawet kwasu karbolowego nie 
spiowadziła — dla braku gotówki w kasie gmin- 
nej. A miasto nasze ma przeszło 10.000 złr. ro- 
cznego dochodn, zatem bogatsze znacznie od wielu 
ienych miast równorzędnych. Dochód znaczny wpły 
wa z czynszów dzierżawnych, widocznie też zwierzch 
ność gi:nnz očara eig ze ściąganiem tych czyn 
aaow diatas  Donieważ dzierżaw'” pozostają w ró 
żnych stosunkach znajsmoónój i nol  wieństwa Z 080- 
bami zarzą tzającemi majątkiem ; pał? + 

Po ostatnich dwóch wielkich p =.ach stały st- 
kawki przez dwa dni na rynku, obecnie znów gdzieś 
w ukryciu pozostają. Miasto już trzeci dzień wie 
czorem nie jest oświecona, stąd ciemności wielkie. 

Napomkoąć mi wypada także, że w sobotę 27 
sierpnia odbyło się nareszcie posiedzenie Rady gmin 
nej. Posiedzenie było jawne, uchwalono na niem 
sprawić różne przybory ratunkowe, jak konewki 
beczkowozy osęki, drabiny itp. (których dotąd nie 
było woale), dalej uchwalono pokryć blachą dach 
budynku, gdzie się mieści sąd, uchwalono nareszcie 
popros'ć osoby inteligentne o poczynienie kroków ce- 
lem utworzenia straży ogniowej. 

Obawiamy s'ę jednak słusznie, że uchwały te nie 
będą wykonane, bo wiele zbawienoych uchwał od 
r. 1875 dotąd leży w magistracie nie wykonanych. 
Na posiedzeniu t-m postawił radny Saroma wnio 
sek, aby naczelpikowi gminy wyraziła Rada votum 
nieufności, wniosek ten jednak nie uzyskał większo 
ści głosów. 

W sobotę 27 sierpuia bawił także w naszem mie- 
ście prezydent sądu obwodowego tarnowskiego p. 
Doliński, ktory przybył tu w tym celu, aby wy 
módz na gminie, do której budynek sądowy należy, 
pewne reparacye konieczne, a zwłaszcza reparacye, 
mające na celu uchronienie budynku przed ogniem 
Pod grozą, że w razie niezastosowania się de tych 
uzasadnionych wymagań, 'sąd może być przeniesio- 
ny do Sędziszowa, zwierzchność gminy podjęła się 
przeprowadzenia tych reparacyj, a Rada gminna je- 
dnogł ś.ie je uchwaliła Obecnie jednak już zwierzch - 
ność stawia trudności, domaga się zaliczek, podwyż- 
szenia czynszu i jest nadzieja, że na rok przyszły 
te.m ny sądowe odbywać się będą w Sędziszowie 
gdzie obywatele pospieszą z większą przychylnością 
dla tej iustytucyi. 

Budowa gmashu dla starostwa, który w tym 
roku pod dach wyciągniętym być winien, dotąd nie 
jest rozpoczętą, bo przecie wykopania dołu i nagro- 
madzenia kliku fur kamieni w miesiącu czerwcu, 
nie można brać za rozpoczęcie bndowy. 

Wiele jeszcze, bardzo wiele jest złego w naszem 
nieszezęśliwem miasteczkn, ale jnż lepiej o tem nie 
wspominać, — Czekajmy zresztą, może nowa Rada 
gmiuna, która ma wkrótce z nowych wyborów w 
październiku br. wyjść, będzie lepiej dbała o inte- 
resy miasta. 

W sprawie wychodźców polskich. Zu1 ych, 
30 sierpnia. (Kor. N. Reformy) W ioku ubiegłym 
zawiązany tu został komitet, mujący na celu uła- 
twianie powrotu do kraja emigrantom brazylijskim. 
Komitet ten udawał się do Szanownej redakcyi z proś 
bą o zbieranie składek na te nieszczęśliwe ofiary 
gorączki brazylijskiej i rzeczywiście doznał sknte- 
cznego poparcia ze strony Szanownej Redakoyi. Ko 
mitet rzeczony przestał następnie na jakiś czas fun- 
koyonować —- obecnie okazało się jednakże konie- 
cznem ponowne powołanie go do życia z powodu 
ustawicznego zgłaszania się do nas tych biedaków 
o pomoc Nie jesteśmy w stanie owymi zasobami 
dopomódz wszystkim tym nieszczęśliwym, dlatego 
udajemy się z prośbą do Szanownej Redakcyi, by 
znowu przez zbieranie składek zechciała nam dopo- 
módź powrócić wygnańców ojczyźnie i obetrzeć łzę 
niejednej osierociałej rodzinie. 

Wszystkie przesyłki upraszamy adresować do rąk 
emigrauta  Kossobudzkiego (Zurich, Oberstrass 
Universitdtsstrasse 15) Z otrzymanych pieniędzy, 
oraz z użycia ich, będziemy przesyłaii miesięczne 
rachunki do pism krajowych. Pozostajemy z uszano- 
wauiem. Za komitet: J. Warsycki stud. polit, 
A. Kossobudzki. 

(W zbieraniu składek na powyższy cel Admini- 
stracya naszego dziennika chętnie pośredniczyć bę- 
dzie. 

Cholera w Lubelskiem. Dzienniki warszawskie 
iszą : 

j lai ukazania się cholery w Lublinie i nie- 
których miejscowościach powiatu lubelskiego i chełm- 
skiego, główny naczelnik kraju uznał za stosowne 
wydać surowe przepisy sanitarne, tyczące SIĘ pasa- 
żerów i bagaży, przybywających koleją nadwiślań- 
ską z miejscowości dotkuiętych epidemią W wyko- 
naniu powyższego rozporządzenia, jak donosi Warsa. 
Dniewnik, postanowiono urządzić specyalne pociągi 


Dam bankowy i kantor wymiany JAKÓBA HOCHSTIMA 


Kraków, Rynek główny 


dla przybywających z Chełmna w kierunku War- 
szawy. Do pociągów tych przyjmowani są jedynie 
pasażerowie z okolic pomiędzy Chełmem i Nową 
Aleksandryą, zaś przyjmowanie pasażerów ż tych 
miejscowości do pociągów zwyczajnych zostało za- 
bronione W pociągach specyalnych, w czasie ruchu 
dokonywane są oględziny pasażerów, a ua stacyach 
końcowych: Chełm 1 Nowa Aleksandrya dezinfekcya 
rzeczy. Dla ułatwienia komunikacyi postanowiono, 
aby 1) osoby, które przedstawią świadectwo policyi 
iż wyjechały z miejscowości zdrowych, nie podlegały 
dezynfekcyi; 2) aby powtórnej dezynfekcyi nie pod- 
dawać bagażów osób, które wykażą, iż przybywające 
z miejscowości dotkniętych zarazą, rzeczy swoje pod- 
dawały dezynfekcyi miejscowych orgauów i które 
posiadają rzeczy te w opieczętowaniu. 

Według wiadomości Warse. Dniewnika dezin- 
fekcya, ustanowiona dla osób, jadących z gub. lu- 
belskiej, ma być rozciągnięta także i na pasażerów, 
przybywających z Hamburga. 

Tenże urzędowy dziennik donosi: 

W gubernii lubelskiej znaleźli się ludzie złej woli, 
którzy w widokach zysku osobistego praguęli wmó- 
wić w luduość miejscową szkodliwą działalność le 
karzy w czasie epidemii. Zwłaszcza mieszkańcy wsi 
Praski, pow. lubelskiego, żyd felczer Mendel Kon 
i jego sąsiad, żyd również, Mendel Nachman, 
szerzyli te wieści zatrważające, dowodząc, iż w osa- 
dzie Biskupice, gdzie zjawiła się cholera, doktorzy 
z rozkazu władz trują chorych, aby nie dać 
się rozszerzyć epidemii. Niedorzeczności te opowia- 
dał Kon w dzień jarmarku w lipcu na placu tar- 
gowym wobec zebranego tłnmu włościan. Zalecał 
niedowierzanie lekarzom, niedcuoszenie policyi 0 za- 
słabnięciach, lecz tylko zwracanie się do felczerów. 
Na dowód swoich wymysłów powoływał się, iż w 
Biskupicach wszyscy, którzy udawali się o pomoc 
lekarską, pomarli, gdy przeciwnie pacyenci felezerów 
wyzdrowieli. Mendel Nachman pomagał do rozprze 
strzeniania tych wieści. Główny naczelnik kraju po: 
lecit ukarać Kona trzymiesięcznym are 
sztem. Nachmana zaś czteromiesięcznym. 

Z Królestwa Polskiego. W sferach rządowych 
rosyjskich zwrócono uwagę na niezawsze odpowie- 
dni stan zdrojowisk rządowych i prywatnych. W tym 
celu mają być ustanowione kemisye balneologiczne 
do rewidowania stanu zdrujowisk i wskazywania, 
co należy w nich przedsiębrać. W Warszawie ma 
być otworzona taka komisya dla wszystkich zakła 
dów kąpielowych i leczniczych w Królestwie Pol 
skiem. Organizacya jej nastąpi w r. b, a z wiosną 
r. p. komisya balneologiczna objedzie wszystkie zdro 
jowiska. 

Jarmark ng ludzi istnieje do dnia dzis'ejszego 
-7 Krempe pod itzehoe, jak douoszą Hamburger 
Nachrichten. Odbywa "A się 20 niedzielę przed na- 
bożeństwem od chwili rozpoczęcia żałw. Robotnicy 
nadciągają setkami i urządzają między sobą radzej 
lieytacyi, Na ostatnim jarmarkn było przeszło 800 
osób, szukających pracy. Dobry robotaik krajowy 
zarabia podczas żniwa 20 do 22 marek tygodniowo 
«prócz żywności i mieszkania; obcego robotnika mo- 
żna mieć za 14 do 16 marek tygodniowo. 

Nowego rodzaju proces został wytoczony w Pa 
ryżu. Istnieje tamża towarzystwo „Teatrofon*, któ 
rego abonenci za pomocą telefonu słyszą. siedząc w 
domn, opery, przedstawiane w większych teatrach. 
Barytonista Srulacroix z Opery Komicznej zaskarżył 
tedy wspomniare towarzystwo o odszkcd wanie. — 
Utrzymuje ou, iż zobowiazał się kontraktem Śpie 
wać przed swymi Ełu'haczami, lerz nie dla publi 
czności, do której głos jego dochodzi z daleka i 
zmieniony co wielką przynosi szkodę jego sławie 
artystyrznej. Ciekawy będzie wyrok w tej sprawie 
albowiem stanowić on może prejudykat na przy 
szłość. 

Pcbyt wśród rozbójników. Dzierżawca Truscia, 
uprowadzony przez bandytów z Castrogiovanni wraz 
z zamordowanym następnie przez nich właścicielem 
ziemskim Billotti, opowiedział szczegółowo wydawcy 
dziennika Isola w Palermo nprowadzenie swoje i 
pobyt śród rozbójników. „W nocy z dnia 3 na 4 
sierpnia — brzmi to opowiadanie — spaliśmy: ca- 
valiere Billotti, ja i moi dwaj synowie, w drodze 
powrotrej do domu, w stodole położonej niedaleko 
Severino, gdy nagle obudziłem się, otrzymawszy sil 
By cios w głowę Sześciu uzbrojonych bandytów 
stało p:zedemną i rozkazało, abym ich zaprowadził 
do mego pana; spał on w od'egłej o kilka metrów 
szopie. Obok niego leżała strzelba, dowódca pochwy- 
cił ją i kolbą uderzył go silnie w głowę. Mój bie 
dny pau chciał się bronić, ale związano nas, wsa- 
dzono na muły i zabrano, zabroniwszy pod karą 
śmierci moim przerażonym synom powiedzieć słowo 
o uprowadzeniu. I tak wędrowaliśmy w górach 
przez półtora dnia p'awie bez odpoczynku. Pizy 
końcu dnia drugiego, mając godzinami całemi za 
wiązane oczy, stanęliśmy jprzed jask nią, zaledwie 
137, m. wysoką, lecz bardzo obszerną. Po dwóch 
duiach, przes, anych przez nas skutkiem wycieńcza 
nia, rozbójnicy zażądali od cavaliera Billotti, aby 
napisał do rodziny po okup. Gdy zaś odpowiedział, 
że rodzina jego nie jest bogatą i ofiarował 500 li 
rów, bandyci, drwiąc z niego, zażądali milion. Bil 
lotti ofiarował 12.000 lirów i w końcu zmuszony 
został do napisania 50.000 lirów, które bandyci, 
dorobiwszy zero, zamienili na 500 000 lirów. Z tru 
dnoś.ią powstrzymano mego biednego pana, by 8o 
bie głowy o mur nie roztrzaskał. Dla „uspokojenia“ 
wsadzono go głową na dół do studni, a następnie 
obito rózgami. Następnie zostałem przywiązany do 
mula, zawiązano mi oczy i uprowadzono. Gdy uj: 
rzałem znów światło dzienne, znajdowałem się w 
pobliżu Castrogiovanni. „Masz trzy dni czasu — 
rzekł do mnie bandyta, który poprzednio rozmawiał 
z chłopem, zachownjącym się bardzo pokornie, — 
przy kcńcu trzeciego dnia będziesz tutaj z okupem, 
albo twój pan umrze śród straszliwych męczarni“, 
Można sobie wyobrazić przerażenie rodziny Bil 
lotti, gdym przybył z tą okropną wieścią. Przy koń 
ou trzeciego dnia byłem na wskazauem miejscu; 
bandyta ukazał się i rozkazał mi rzucć się twarzą 
na ziemię i tak do niego mówić. 
rodzina z trudneścią zebrała 5000 lirów i więcej 
zebrać nie może. „Zadowolimy się tą sumą idź i 
przynieś ją — brzmiała odpowiedź, Zaledwie jednak 
doszedłem do Castrogiovanni dwóch karabinerów za- 
aresztowało mnie i wsadziło do koszar; władza ja 
kimś sposobem dowiedziała się o zajściu. Wieczorem, 
przebrany, wraz z przebraoymi również 50 karabi- 
nierami, którzy s:li w grupach po kilku Indzi, opu 
ściłem Castrogiovanni i zaprowadziłem ich w góry. 
Po kilkodniowem poszukiwaniu znalazłem przypad- 
kiem grotę, ale wejście było zasypane. Ze strasznem 
przeczuciem rzuciłem się i zacząłem ziemię odgrze- 
bywać rękoma; najpierw ukazały mi się szczątki 


Oznajmiłem , że |° 


NOWA REFORMA. 


niepoznania zmieniony szkielet; po bs:akujących zę- 
bach w górnej szczęce poznałem, że to ezczątki 
mego panal“ Jak później stwierdzono, czaszka Bil- 
lotti'ego została ciosami strzaskana, poczem rozbój- 
nicy stosownie do panującego Śród bandytów sycy- 
lijskich zwyczaju, zwłoki spalili". 

Najmodniejszemi podarunkami ślubnemi w świe- 
cie, nadającym ton towarzyski w Anglii, są obecnie 
żywe zwierzęta. Dotychczas szczególniejszem wzg'ę 
dami cieszą się konie i psy, może jednak przyjdzie 
wkrótce także kolej na czworonożnych mieszkańców 
podzwrotpikowych, na tygrysy i słonie. Nawet kró 
lowa Wiktorya przesłała pannie Loftus, której ślub 
odbył się niedawno, oprócz nieuniknionego przy po 
dobnych okazyach szala indyjskiego, 
białego psa. Nowa ta moda ma wszakże jedną wiel- 
ką niedogodność, — nie można żywych zwierząt u- 
stawić na stole między innemi podarunkami. Przy- 
tem młoda para może łatwo dojść w ten sposób 
do posiadania menażeryi, a jakkolwiek miłemi mogą 
być niektóre zwierzęta, znaleźć się mogą i takie. 
które się zużytkować w nowem gospodarstwie nie 
dadzą 

Elektryczne żelazko do prasowania jest naj- 
nowszym wynalazkiem w zastosowaniu elektryczno- 
ści do użytku domowego i, o ile się zdaje, będzie 
praktyczniejszem , niż wszystkie żelazka dotychcza- 
sowe, 


Repertoar teatru krakowskiego. 


W sobotę 3 września: „Konfederaci Barscy*, 
akt II z dramatn historycznego Adama Mickiewicza 
i „Gwałtn, co się dzieje!“ komedya w 3 aktach 
Aleksandra hr. Fredty, ojca. 

W niedzielę 4 września: Po raz 137 „Ko- 
ściuszko pod Racławicami“, obraz historyczny ze 
śpiewami w 5 oddziałach Wł. L., Anczyca. 


Wiadomości nankowe, literackie | artystyczne. 


— Ekonomisty polskiego, wychodzącego we 
Lwowie rok III, 15 go każdego miesięca upuścił 
prasę zeszyt sierpniowy i zawiera: 1) Zasoby mo- 
nety srebrnej w monarchii austro-węgierskiej, przez 
dra Wilhelma Bindera. 2) Rozwój waluty i popra 
woy jej system dwukruszeowy, p'zez Z. Korosteń- 
skiego. 8) Sprawozdanie iospektorów przemysłowych 


wspanialego ; 
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Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy własne „Nowej Reformy*.) 


Sofia, 1 września. Jakobsohn ogłasza w 
 Owobodzie wyciąg tajnego okólnika departamentu 
azyatyckiego, na podstawie którego rozbójnikom 
bułgarskim wystawiano paszporty rosyjskie, jako 
osobom, które w carskiej służbie stojąc, położyły 
wielkie zasługi. Jakobsohn wysnuwa stąd 
dowód, że ci rozbójnicy mieli od rządu na- 
kaz zamordowania księcia Ferdynan- 
dai bułgarskich ministrów. 


( Telegramy Biura Korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 1 września. Rozporządzenie minister- 
stwa rozszerzyło zakaz przywozu i przewozu sta- 
rych sukni, szmat, ryb i surowych produktów 
zwierzęcych na wszystkie porty niemieckie mo. 
rza północnego, dalej na Antwerpię i Havre. 

Wiedeń, 1 września. Cesarz wrócił dziś z Ischlu 
i zajechał do Schoubrunu. 

Dnie 5 b. m. cesarz udzielać będzie audyencyi. 

Iszl, 1 września. Cesarz odjechał wezoraj wie- 
czór o godzinie 8'/, do Wiednia. 

Pola, 1 września. Statek wojenny „Saida* 
ruszył dzisiaj w podróż na około ziemi, pod ko 
mendą kapitana fregaty, Sachsa 

Berlin, 1 września. Nordd. Allg. Ztg. donosi, 
że cesarz niemiecki zaniechał wyjazdu na polo- 
wanie do Gotenburg, gdyż ze względu na cho- 
lerę w Niemczech, nie chce opuszczać ojczy- 
zny. 
Berlin, 1 września. Nordd. Allg. Ztg. twierdzi, 
że zupełnie bez podstawy są wszelkie domysły 
i kombinacye dzienników o rzekomych nieporo- 
zumieniach eo do terminu jesiennej pracy parla- 
mentarnej i o zatargach, które koniecznie należy 
załatwić. 

Berno (szwajcarskie), 1 września. Konferencyę 
pokoju wczoraj zamknięto. 

Paryż, 1 września. Nowy projekt traktatu 
handlowego między Francyą a Szwajcaryą za- 
pewnia obu stronom ustępstwa, przyznane trze- 
ciej stronie i wzajemne zastósowanie taryfy mi- 
nimalnej od wszystkich towarów. 

Bukareszt, 1 września Rząd powstrzymał 
przywóz i przewóz używanej bielizny, jako arty- 
kułu handlowego, następnie starej używanej odzie- 


za rok 1891 przez dra M. 4) Przegląd lteracki:| ży, szmat i odpadków papieru, a to z Niemiec 


a) „Przegląd emigracyjny* — b) Prof. dr. T. Pilat 
„Własność tabularna w Galicyi*. 5) Kronika „Eko- 
nomisty polskiego“: (Revue finaxciere; Wystawa 
przemysłu budowlanego; Wystawa krajowa w roku 
1894; Wystawa w Chicago; Kronika naftowa). 


Dział ekonomiczny. 


« Towarzystwo Zaliczkawe w Krakowie. Wy- 
kaz za sierpień 1892, 

Udziały: Stan z początkiein wsiesiąca wyno- 
sił 91.289 42 wpłynęło 494 40 zwrócono 20! 
Stau z końcem miesiąca 91.582 44 

Wkładki: Stan z początkiem imiesąca wy- 
nosił 234.32994, wpłynęło 1195286 zwrócono 
25.38€7 50. San z końcem meesią*a 220.915 30 

Pożyczki: Stan z początkiem miesiąca uy- 
nosił 483 204 40, spłacono 147 183-05, udzielo- 
no nowych 14659930. Stan z końcem  miesią- 
ca 482.620 65. 
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Spostraeżenia meteorologiczne 
(podług obsarwatoryna krakowakiego) 
Kraków,, dnia 1 wrzuśnia. 


L | wosoraj dais | dziś 
g 10 wig. 8 ranu g. 2 pop. 


_Qiśnienie powietrza 
(sred. do 0) 
Temperatura 

w stopniach Oelsiusza 

Kierunek i moc wiatrn 


239:9 m 742 5mm 7437 wm 


+2002 41702 42302 


(Q =» cisza, 10 burza. W1 W1 wśwl 
Wiigotaość względna 
(w odsetka.) | 688% 86% | 56% 
Stan nieba | 
== pog. 10 sup. ponhp 0 10 | 9 


Uwagi: Przed południem nieznaczny desz3z. 


i Austro- Węgier. 


Cholera. 


Budapeszt, 1 września. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych zarządziło zbadanie zdrowotnych 
stosunków w granicznych komitatach. 

Organizacya krajowej centralnej komisyi chole- 
rycznej odbywa się pod przewodnictwem mini- 
stra spraw wewnętrznych. 

Budapeszt, 1 września. Ogólny stan zdrowia 
w stolicy zadowalniający. 

Pola, 1 września. Rozkaz admirała zawiera za- 
rządzenia przeciw ewentualnemu wybuchowi cho- 
lery wśród marynarki i na okrętach. 

Berlin, | września Urzędowo donoszą że 
w |lmbtrgu dnia 30 s'er, nia zachorowało pa 
cholere 125 osób. umarło 219 

W B"rlrare doia 80 sierpnia za:horo valy trzy 
osoby, pierwsza „ ich pani Frchnert wczoraj 
umarła. 

W Altonie dnia 28 sierpnia było 11 (nie 15) 
wypadków cholery, dnia 29 sierpnia zachorowało 
osób 20, umarło 8 ) 

Z Magdeburga, Lubeki, wielu mieiscowości 
okręgów Stade, Szlezwik, Meklemburg Schwerin, 
Sachsen-Altenburg dochodzą wiadomości o wy- 
padkach zachorowania i śmierci na cholerę. 

Hamburg, 1 września. Od północy do północy 
80 sierpnia zachorowało na cholerę 508 osób, 
umarło 268, razem 776 Dnia poprzedniego wy- 
transportowano około 650 osób. 

Ministerstwo wojny poleciło z garnizonowego 
lazaretu w Altouie 500 łóżek oddać do użytku 
szpitali w Hamburgu. 

W barakach wojskowych leży 400 osób nie- 
pogrzebanych. Stwierdzenie tożsamości umarłych 
jest w wielu wypadkach z uajwiększemi połączo 
ne trudnościami, gdyż całe rodziny powymiera- 
ły. Wiele sklepów policya zamknęła z powodu 
cholery. 

Paryż, | września. Stan sanitarny w Paryżu 
bez zmiany. Według douiesień dzienników wczo- 
raj przyjęto do szpitalów 21 chorych, umar- 
ło 10. 

S.ychać, że kardynał Lavigerie zachorował 
ciężko. 

Havre, | września. Wezoraj zachorowało na 
cholerę 65 osób, umarło 33. 

Londyn, 1 września. Dwaj Niemcy, którzy za- 


chorowali wezoraj w Cityrood na cholerę, umarli 
dziś w szpitalu. dokąd przeniesiono również na 
cholerę chore dzieci. 

Antwerpia, 1 września. Według dziennika 
Opinione w mieście Malines (Mecheln) zachoro- 
wało dziewięć osób na cholerę. 

Kopenhaga, 1 września. U pewnego mężczy- 
zny, przybyłego z Hamburga do Arbuus (w Da- 
nii), i umarłego już, stwierdzono azyatycką cho- 
lerę. 

Nowy Jork, 1 września. Na parowcu hambur- 
skim „Moravia" w podróży z Europy umarło 
dwie osób starszych i dwadzieścia dzieci na cho- 
lerynę. Między zmarłymi było 18 osób z Polski, 
pięć z Prus, trzy z Hessyi, jedna z Austryi. Zre- 
sztą stan zdrowotny na parowcu w czasie przy- 
jazdu był dobry, tylko troje dzieci chorowało na 
ospę. 


Kursa telegraficzne. 
Iz gieoetdimieoe wiaecienauiiof 


Kurs w wal 
Rar. i 
słr. | o 


dnia 31 sierpnia 1892 r. 


Zjednoczony dług w papierach 96, 20 
Zjednoczony dług w srebrze 95| 70 
Austryacka renta złota R 113| 80 
54% austryacka renta (marcowa 100) 35 
Akcye banku austro-węgierskiego 997 | — 
Akcye kredytowe . . . . . 317) 75 
Londyn m 119 | 60 
Srebro . Je IIP = |= 
20-to frankówki za sztukę 9 1491/3 
Dukaty austryachie . . . . . . 5j 69 
Banknoty banku niemiee. za 100 m.| 58 | 60 


Wiedeń, 1 września. Ruble papierowe 120.50. 
Cena nafty 17:50 do 20-25. Spirytus 1650; żyto 
662; pszenica 760; owies 5'85. 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Michał Konopiński. 


Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane” nlò pochodzi od Redak. 
oy!, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
pie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


—— 


| Najlepszą woda do picia w czasie nie-| 
| bezpieczeństwa zarazy 


jost wypróbowany w takich wypadkach i przez 1 
powagi iekarskie zawsze zalecany 


ITJONIEGO ETER 
GIESSKUBLER 


i Jest on znpełnie wolny od organicznych 
pierwiastków i służy na najznośniejszy napój 
tam zwłaszcza, gdzie woda studzienua. lub, 
isprowadzona wodociągami jest podejrzanej war: | 
tości i smaku. ! 


PORĘBSKI i ZIMLER 
Kraków, Rynek L. 8 
polecają towary najlepszych gatunków w zakre- 
sie handlu: drobiazgowego robót ręczuych i ma- 
teryj kościelnych. — Oeny umiarkowane. 
(2001 17-100) 


Kancelarya adwokata 


dra Lesława Borońskiego 
ma 
na sprzedaż dom dwupiętrowy w śródmieściu 
(2 fronty) i wieś o 195 morgach: 
poszukuje 
majętności ziemskiej, wartości 200.000 złr. 
Pośrednietwo wykluczone. 502 0 


Wszelkie papiery war- 
tościowe, banknoty za- 
graniczne i monety, ku- 
puje i sprzedaje pod najkorzy- 
stniejszemi warunkami 


Kantor wymiany 


(Iii c.k nprz. gal. Banku hipotecznego 


w Krakowie, Rynek 1. 

30. Zlecenia z prowincyi 

uskutecznia się odwrotną 

pocztą bez doliczenia pro- 
wizyi. 


złą żądają 
Kraków, dnia 1/9. i 
(Bes bieżącego kapona.) 
Rublo papierowe . . . 


Marki niemieckie . . za 100 mət $ 58 30] 58 80 
£0-to frankówka złota . . » . . . 


ma i - . 99 ©0100 -. 
Bonka bip. s prom. 10°/, 107 30108 — 
awr. sa 40 lat 100 86 101 
+ T 2 g8 20oras 
Król. Pol. za rubli 100 101 75 102 75 
pe O. 100 97 75 99 %6 


«w..rar 
| JAJA 


ikwidso. 


4 

Lwów, dnis 31/8. | 
aksya Banku hip. gal. (dywid.) na słr. 200 330 - |336 - 
"Lis zast. Baaku hipot. gal. za zh. 100 100 9!|102 60 
zast. Banku kraj. za złr. 100 98 bO; 99 $0 
Tow. kred. ziem. za złr. 100 99 40100 10 


5°/, Listy t . 1869 
. sa 100 rubli 119 0181 — 4e Listy likwidacyjne = oei E 


SK. JĄ „ MEn., 


Warszawa, dnia 31/8, 


płacą dą: s, 
(Bas bieżącego kaponu.) | 


101 ry — 
98 —| — 


za rubli 1 
Listy sast. Warszawy I Em. „ 


„ Nia, 


Wiedeń, dnia 31 8. 


Obligi długu pańniwau 

(baz bieżącego Znponu.) i 
Renta sustr. papier. . za słr, 100!) 96 10 96 3 
srebrne . sa ałr. 100] 95 76 96 9 

slota za złr. 100/113 80 114 8t 

. »  „ papier. nowa  szaałr. 100;100 351100 65 
| Losy zr. 1854 na350xbr. . . za 100J140 «(141 — 
s r. 1860 na 500 złr. „ xa 100139 75 140 2 
z r. 1860 na 100ałr. . .„ za 100149 80 150 6 

» r. 1864 bes *|, oało 


Okiigasys kereny węgisrskiej. 
4'/, Renta złota . za złr. 100 — -- 
560/, Renta papierowa za złr, 100 100 30 100 5t 
Pożyzyka prem. węg. po 100zł. Q, 
40/ Losy Cisańskie (Theie-Reg.) „ 


Obiiganyć Indemnizaoyjno. 


100 137 —— 137 5 


sa 100183 35 184 30) trwid. 


100 143 75144 FU] 22-—jGalic. Bank hipoteczny 


|. asia | 


109 50110 — 


Listy zastawne. p A 
3*/, Boden-Oredit allg. öst. z pr. za sèr. 100 
KO RA siem. (kx, 63 air 100 


åja, Banka 
CWA Banku austro-węgierskiego ze «r, 100 
4'|, Banku hip. węg. a premia sa xłr. 100 


Lsa s 
Budapest. losy Basylika 
we austr. . . 
Krakowskie . . . . 
Oserwonego Krzyża ausir. 
Oserw. Krzyża węgiarski 
Rudolfa . . . . . . 
Stanieławowskio . 


AJSJZAAA 
PPFPPPP 


Aksys bankowe i kolejowe. 
10:— jAxglobank . . © , . ma 300 słr 
8- — Bankverein Wiener . ; 
17-—|Kredyt. dla handlu i przem. n 
24 —|Kreditbank wog. allgem. 


z 219 GU[840 10 
z 0997 =- p001 — 
J242 £0243 — 
3835 13830— 
4215 SBJRIEK 75 
4243 —)244 — 


13-—|Laenderbank 


47:30jAustro-wągisreti . 


nią A — B. 


kupuje i sprzedaje ped majkerzysntniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akty, 
fety zastawne, lesy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowineyi 


ffkutesznia ed roing poostą boa dfliocjaią Big rici 


Wyprawy dla młodzieży szkolnej (iyyna w wielkim wyborze | polea KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI, =” 
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NOWA R 


EFORMA 


aków, Sukiennice, L. 24. i 25. 


NE Ceny bardzo nisikie. TE 


Kraków. 2 Września 1892. 


CHOCOLAT 


p 


najwieksza fabryka na calym swiecie. — Dzienna sprzedaż 50.000 kilogr. 
Ostrzega się przed naśladownictwem. 


Grand Circus Cezar Sidoli. |6-sory Zakład wychowawczo- 


Dziś w piątek 2 września 


Księgarnia 


C. Gebethnera | Spółki] 


w Krakowie 
zaopatrzoną została we wszystkie 


Książki SZKOLNE. | 


Katalogi gratis. 


a mn 
4 R 
» Ioma Sobolewski ; 
) Kraków, ulica Grodzka, L. 3, s 
, otrzymał i poleca 2141 10 É 
» nowości na suknie, pa- 4 
0 letociki, okrycia i wierz- 
> chy do futer. x 
> Ceny bardzo niskie, X 
) Próbki na żądanie opłatnie. s 


4 
p 
< E 


Melle Rouquand 


Inst. de lingue française recommence ses leçons 
dċa le L-ier sept. jusqu'a la fin de l'annce scolaire. 
Rynek, 33, IIl ĉtage. 2153 1 3 


Kraków, Gołębia, 5, I piętro. 


Szkola prywatna 8-klasowa ŻedSKA 
LUGYI ZELESZKIEWICZOWNY. 


Zapis otwarty. Nauka rozpocznie się 
10 wrzesnia. 2113 1 3 


a języka francuskiego i nie- 
Lekcyj mieckiego udziela jak lat po- 


przednich Marya Dumaire, ulica 
Grodzka, L. 32, II piętro. 2154 1 4 


Ucznia z niższego gimnazyum 


przyjmie ma stancyę urzędnik za miernem 
wynagrodzeniem. 2152 1 6 


Wiadomość w Administracyi ,N. Reformy“. 
j H ze stowarzyszenia naucz”, 
Nauczycielka z dobrą rekomendacya, 


życzy sobie udzielać lekcyj: francuskiego. nie 
mieckiego lub zbiorowych. -- Bliższa wiadomość 
ulica Jasna, L. 5, parter. 2151 13 

gl, biegły w języku niemieckim, 
Akademik szuka lekeyj w mieście lub na 


wsi. Może przygotowac do egzaminu uzdolnienia 
iIatelligenzpriłung). Wiadomość w Admin. „N 
Reformy" pod lit Z. U. 2148 15 


Pierwsze piętro 
10 frontowych pokoi, przedpokój, nyża 
i kuchnia, razem lub częściowe 
ed 1 października do wynśję- 
cia przy ulicy Grodzkiej, 39, 

Wiadomość u właściciela. 2136 14 


Zdolny subjekt cukierniczy 


znajdzie umiegzczenie zaraz w cukierni 
©. Krefla w Podgórzu. 2156 13 
kiego rodzaju poleca 


SADŻJĘ pu Świ 


w Tarnowie. 2046 10 
WW. EA WWW 


; MARYAN RUDNICKI % 


nauczyciel mazyki, 4 
udziela prywatnie 2076 3 5 (| 


a a + 
lekcyj fortepianu. ~< 
UI. Floryańska, L. 39, IH p.  *% 
POD DPOLRZYDZE) 


Niemiecka 


wyższa szkołą żeńska 


w połączeniu z kursem daiszego kształcenia, 
Pensyonatem i Freblowskim ogród- 
kiem dla dzieci. 


Nowy rok szkolny rozpoczyna się 
z dniem 1 września b. r. 


Nauka jest wykładana w niemieckim, polskim, 
francuskim i angielskim języku, również odzie- 
lane są wszelkie wiadomosci szkolne, nauka gi- 
mnastyki, roboty ręczne i lekcye muzyki, a du- 
chowe i cielesne rozwinięcie uczennie jest naj- 
wyższem gadaniem przełożonej. 

Bliższych wyjaśnień z największą gotowością 
udziela się, a zgłoszenia będą przyjmowane w 
lokalu szkolnym 2072 8 8 


ulica Poselska, L. 20. 
G. Rehefcld, 


właścicielka zakładu. 


Wdowa po profesorze szkół realnych 


może jeszcze przyjać 


kilku uczniów 


szkół średnich na mieszkanie i stół. 
Fortepian w domu. Troskliwa opie- 
ka zapewniona. 2140 2 3 


Stefania z Kuczyńskich Walczakowa. 
Rynek gł., L. 13, III piętro. 


Dwie kufy 


dębowe, nowe, po 62 i 66 hekto- 
litrów objętości, ma ma sprze- 
daż Zarząd dóbr Wolice 

pod Dembica. 2128 2 2 


mięską i żeńską wszel- 


A TTT, 


~ Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


Wielkie świetne 


Przedstawienie. 


Występ wszystkich sztukmistrzyń i sztukmistrzów w swych naj- 
lepszych produkcyach. 


2133 3 3 | Panna Delłaviere. zręczność w strzelaniu dotychczas u damy niewidzian 


Gimnastyczne potpouri, rożne saltomortale wykona grupa de Lucca. 
P. Jerzy Fr. Sidoli niedościgniony kuglarz na koniu. 
Początek punktnalnie o godzinie 7', wieczór. 


Otwarcie kasy o godz. 4 popołudniu. 


214720 


Ceny miejsco podają afisze. 
W sobotę 3 września Pierwsze Wielkie High-Life Przedstawienie. 


Dla ułatwienia PT. Odbiorcom. 
W handlu Wgo Pana J. F. Fi- 
schera, linia A—B, jest książka 
obstalunkowa, w której łaska- 
wi odbiorcy raczą zanotować swoje 
żądania lub zamówienia dla Fa- 
bryki wyrobów betonowych i Biura 
wszech potrzeb technicznych. 
M. Zieleniewski, inż. 
Kraków, Grzegórzki, L. 23. 


1973 8 0 


FIRMA ZAŁOZONA 1834. 
Compain « Co., Limoges, 


jedyni fabrykanci słynnego 
kordyalu Comjpairn. 


Subjekta cukierniczego 
i praktykanta 
potrzeba do 


cukierni Jana Baumana 
w Bochni. 20566 


Uczeń 


z ukończoną II klasą gimnazyalną, z dobrego 
domu, lat 14, potrzebny jest do handlu win 
1 delikatesów 212122 


A. Tumidajskiego w Jarosławiu. 


Compain & Co., Limoges 


ZAŁOŻONY W r. 1834, 
wyrabia najlepsze 


francuskie szczególne likiery, 


Chartreuse, Meuthe, Prunelline, 


sKORDY AI 


Curacao, Giugnoiet itp., oraz 
COMPAIN“ 


najsłynniejszy higieniczny likier, poświadczony przez wybitnych lekarzy klinieznych. 


Główny zastępca dla Austro-Węgier 


1902 5 5 


FILIP J. GAIGER w Wiedniu, 


IE, Praterstrasse, Nr. 7. 


Niszczy zastarzały 


Długoletnią gwarancyę poręcza się. 


3GQQGGGOGOBGGŁRECPYGCGGGGCKH 
Lwowska Fabryka Asfaltu 


i tektur ulepszonych vgniotrwałych do krycia dachów 
8. Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera, 


we IWwWowie, ulica EEOrYtna, L. 13, 
poleca 


Asfaltową masę elastyczną do fundamentów. 
Tekturę ulepszoną ogniotrwałą 


do krycia dachów, wysokich gatunków. Rola 10 metrów [|] od 
1 zir. 80 et. do 3 zir. 50 et. 


Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
Lak asfaltowy Świecący do konserwacyi 


dachów tekturowych, drzewa, dachów gontowych, żelaza, blach 
wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu. 


smeołlę angielską bez woan. 


Osusza się asfaltem jako jedynym środkiem znanym 
dotąd w budownietwie najbardziej 


zawilgocone ściany w mieszkaniach. 


grzybek drzewny. 


Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludź ni pokrycia dachowe 
tekturowe i oraz reparacye tychże. Metr C] od 50 do 75 centów. 
1005 54 100 


Posadzki steingutowe deseniowe 


(mozaikowe, tak zwane Metluchowskie) z pierwszorzędnej fabryki 
z Pragi, jak również 


marmurowe, terrazzo,cementowe 


własnego wyrobu, i t. p. materyały budowlane sprzedaje po cenach 
możliwie tamich 


Adolf ELochstim 


skład materyałów budowlanych i fabryka wyrobów betonowych 


w Krakowie, ul. Floryańska, L. 38. 


687 17 0 


Pierwszy parowy 


amerykański młyn do kości 


w Klimkówce pod Rymanowem 


sprzedaje tego roku około 150 wagonów różnych gatunków mąki 
prawdziwej Kkościanej, za gotówkę 3'/, sconto, na kredyt od 
3 do 6 miesięcy bez procentu, a od 6 do Y miesięcy na 5° a w 


razie koniecznej potrzeby 


i 12 miesięcy kredytuje. 


Doświadczenia z nawozami sztucznemi, robione na własnych po- 
lach na wielką skalę, można oglądać w różnych porach roku, na 
donoszących o przybyciu konie oczekiwać będą na stacyi Rymanów. 

Dla pośredników w rozsprzedaży, dla Panów Naczelników ginin 
itp. wszystkich, zajmujących się agencyą tego towaru wśród wło- 


ścian ofiaruje fabryka 59%. 


Za dobroć towaru fabryka ręczy. 


1909 14 30 


Zarząd dóbr Klimkówka. 


poczta Rymanów. 


DANKOWY ŻBÓSKI 112s s » 


posadający prawo szkół publicznych 


M. SERWATOWSKIEJ 


w Krakowie, ul. Dolnych Młynów, 3, 


przyjmuje panienki stale w zakładzie 
mieszkające, oraz dochodzące do zakładu. 


a.| Wpisy otwarte 1 lipca. Kurs nauk roz- 


poczyna się 3 września b. r. 
Przy tymże zakładzie otwarty jest kurs 
przygotowawczy do matury gimnazyalnej 
Z dniem zaś 3 września b. r. otwartym 
zostanie kurs przygotowawczy do egza 
minu z pierwszej klasy gimnazyalnej dla 
panienek, które ukońezyły szkołę ludową. 


Dwóch lub trzech uczniów 


znajdzie u mnie pomieszkanie wraz z wiktem 
Filomena Udzielowa. 
Wielopole, L 7, I piętro. 2129 2 3 


parowane lub preparowa- 
ne kwasem siarkowym, 
mąkę rogową, supertosfa- 
ty itp., odznaczone na wielu wy 
stawach, dostarcza po bezkon- 
kurencyjnie niskich ce- 
nach, z zaręczeniem podanej ilo- 
ści procentowej azotu i kwasu fos- 
forowego Parowa fabryka spodium, 
mąki kościanej i sztucznych na 
wozów B. Schónberga i Frankla 
w Krakowie. — Zamówienia 
przysyłać należy albo do Agen- 
cyi dla Rolników Wgo S. 
Mikuckiego w Krako- 
wie, Rynek, L. 34, lub do pod- 
pisanych. 1847 18 0 


n. ochónbero | Fränkel 


w Krakowie, ul. Mostowa, L. 6.i 


C. 


Dr med. Maryan Kulczycki 


cs'ad? stale 


w Zakopanem., 


niiomzzizm: 212228 
Kasprusie, dom p. Świecha. 


Notaryusz Wilczyński 


w Wadowicach 
potrzebuje 2132 2 4 


koncypienta rutynowanego 


do substytucyi uzdolnionego. 


Uczniowie szkół średnich 


znajdą umieszczenie i opiekę rodzicielską 
w domu profesora gimuazyslnego Język 
francuski i fortepian na Żądanie. 
Bliźsza wiadomość w cukierni Wgo 
P. L Malika przy ulicy Grodzkiej, v s 
å vis kościoła św. Piotra. 2019 9 12 


A x © 
Saxonia 
najlepszy i najpraktyczniejszy rzędowy 
siewnik teraźniejszości, poje- 
dynczej konstrukcyi. dający jednostajny 
wysiew zarówno na terenie górzystym 
jak równym , odznaczony na wystawach 
najwyższemi nagrodami, jak również wszy 
stkie inne maszyny, najnowszych sy- 
stemów, w zakres gospodarstwa wcho- 
dzące , oraz wszelkie odlewy budo» 
wlane, jak balaski do schodów, rury 
spustowe, zamknięcia kanałowe it. p. 
poleca 


fabryka maszyn i odlewarnia żelaza 


pod firmą 2067 4 5 
M. Peterseim w Krakowie. 


Kamienica 


nowa, dwupiętrowa, z ogrodem, dobrze się ren- 
tująga, pod korzystnemi *arunkami z wolnej ręki 
do sprzedania. Pośrednictwo wykluczona. 

Wiad mości udziali p. L. Grabowski, Magazyn 
krawiecki, ul. Bracka. 2050 4 5 


263 31 38 


Zmiana mieszkania. 


zakład wychowawczo-nau- 
kowy męski 


Tomasza Mendla 


w Krakowie 
przeniesiony został na ul. Sto- 
larską, L. 13. 

Zawiadamiam Szan. Rodziców i Opiekunów, 
iż w Zakładzie moim wychowawczym , podnie- 
sionym do rzędu szkół publicznych reskryptem 
JE. Ministra oświaty z prawem wyd?wania świa- 
dectw, rozpoczynam kurs nauk z dniem 3 
września 1892 r. 1997 6 8 

Przyjmuję uczniów do szkoły czteroklasowej 
przygotoma nanej do szkół średnich tak przycho- 
nich, jak i na stałe w Zakładzie umieszczonych, 
również i takich, którzy przy egzaminie wstę- 
pnym nie uzyskali przejśc a. — Przyjmuję też 
uczniów ze szkół średnich na prywatną naukę, 
lub uczęszczających do szkół publicznych z za- 
pewnieniem sumiennego dozoru w naukach i 
troskliwej pod każdym względem opieki. 

Paryżanka , poszukuje demi 


Nauczycielka paz w Kialowia. Kilka 


nauczycielek, Francuzek, z muzyką, 
angielskim i niemieckim językiem , poszukują 
miejsca przez Biuro Stow. Nauczycie- 
lek, Kraków, Franciszkańska, 1. 2131 2 3 


6 lub 4 pokoje 


na III piętrze, na południe Małe- 
go Rynku, do wynajęcia. 
Wiadomość przy ulicy Mi- 

kołajskiej, L, 4. 2136 2 0 

Panienki uczęszczające do szkół pu- 


blieznych, jak poprzednio, 
tak i na ten rok przyjmuję na mięgzkanie i opiekę. 
Cena umiarkow»nu, -- UI. Senna 12, II piętro. 
- Eugenia #rólowa, 

2120 3 6 wdowa po profesorze gimuazyalnym. 


Folwark 


Podzamcze-Rzemięń 


powiat Mielecki 
jest od 1 lipca 1893 do 
wydzierżawienia. 
/ Bliższych wiadomości udziela 
biuro adw. Dra Retingera 
w Krakowie. 2038 3 5 


austryackie koleje państwowe. 


WYCIAG z ROZKLADU JAZDY 


ważny od 1 maja 1892 


wecłtug Czasu SrOCLEOWO europejskiego. 
Odjazd z Krakowa (względnie Podgórza). 


do Podwołoczysk ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, a 


1.08 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa 
4.11 


8.00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8.10 


n n n LJ 


2 n » n 


10.30 przed połud. poe. osob. Nr. 13 z Krakowa 
10 


9.20 wieczór pociąg pospiesz. Nr. I z Krakowa 


9.28 > 


10.55 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 
11.05 s 


5.50 popołud. pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
6.00 


n » n 


n n » n 


1.00 popołud. pociąg mięszany z Krakowa 
1.15 n n 
8.50 rano pociąg mięszany z Krakowa 

9.05 przed połud. pociąg mięsz. ze Zwierzyńca 
9. pociąg osob. z Podgórza-Pł. 
9.15 


7.05 wieczór pociąg mięszany 
1 


n » 
D 

z Krakowa 

ze Zwierzyńca 


z Podgórza-Pł, 


LJ n 


4.20 o8obo wy 
4.31 n 


4.40 rano pociag mięszany z Krakowa 


n A 


„ z Podgórza-Płaszowa 
„ Z Podgórza Płaszowa 


„ Z Podgórza-Pł 
„ Z Podgórza-PŁ. 


f 
z Podgórza-Pł. | 
l 


„ 2 Podgórza-Pł. 


z Podgórza-Płaszowa 
przystanku 


przystanku 


| 
do Podwołoczysk ma połączenia 


Ì 
j 
j do Wieliczki. 


Wadowie i Bielska, w Suchy do 


do Chyrowa przez Suchę, N. Sącz, 
dowie, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Raeszowa. 


| 
l 
j 
| 


455 , n „ ze Zwierzyńca 
5.00 , k m z Podgórza- Płaszowa do Oświęcima. 
5.06 , A 5 P przystanku 
EA popołud. pociąg mięsz. z owa 
„30 A a ze Zwierzyńca 
234 M » 2 Podgórza-Płaszowa Í do Oświęcima. 
2.40 » przystanku 
z Krakowa 


6.05 wieczór 
6.11 5 n g n 
8.00 rano pociąg osobowy z Krakowa 
8 


8.19 


5.50 popołud. pociąg osobowy 


n 


n n LJ 


r n n n 


z Podgórza-Płaszowa 
przystanku 


z Podgórza-Płaszowa 
przystanku 


Przyjazd do 


4:50 rano pociąg osobowy Nr. 13 do Podgórza-Pł. 


| do Żywca. 
| 


do 15 września. 


w Przemyślu do Chyrowa 1 Nowego Zagórza. 
do Lwowa ma połączenie w Tarnowie do Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwa- 
dowa i Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 15 września ma także połączenie do Orłowa przez 
Tarnów i bez zmiany wagonów do Mazany dolnej (Rabki, Zakopanego) przez Podgórze-PŁ. 
do Podwołoczyak ma połączenie w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie 
do Jasła i N. Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa. 


do Suczawy przez Lwów ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza. 


w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia , w Ja- 


rosławiu do Rawy Ruskiej, Sokala i Bełzca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa 
i Stryja. Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie połączenie do Orłowa. 


do Tarnowa ma połączenie w Podgórzu-Płaszowie do Żywca. 


do Husiatyna przez Suche, N. Sącz, N. Zagórz, ma połączenie w Kalwaryi do 
| ywoa i Zwardonia, w Nowym Sączu do Orłowa 
i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlic. 


N, Zagórz; ma połączenie w Kalwaryi do Wa- 


do Ohubówki (Zakopanego), Rabki i Mszany Dolnej. Kursuje tylko od 25 czerwca 


Krakowa (względnie Podgórza). 


z Podwołoczysk ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od 


rłowa. 


ze Lwowa ma połączenie w Przemyślu od N. Zagórzą, w Rzeszowie od Jasła, w Dę- 
bioy od Rozwadowa i Nadbrzezia w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. 


w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja i N. Za- 


górza, w Podgórzu-Pł. od 25 czerwca do września z Mszany Dolnej, Rabki, Cha- 


z Podwołoczywk. ma połączenie: w Przemyślu od Husiatyn», Stanisławowa, Stryja, 
przez Chyrów w Jarosławiu od Bełzca, Sokala i Rawy Raskiej, w Rzeszowis od Jasła , 


500 , , 5 ha? aka Jasła, w Tarnowie od 1 lipca do 31 sierpnia z Koszyc i 
HH "R PSR iw O 5 4 Ab» 4 PŁ. z Suczasy przez Lwów. 

2.15 po poł. pociąg osob. Nr. 14 do Podgórza-Pł. 

2.25 „ » h n m a + Krakowa 

8.09 wieczór pociąg osob. Nr. 16 do Podgórza-Pł, z Podwołoczysk ma połączenie : 

8,2 5 - ~i » » » Krakowa bówki (Zakopanega bez zmiany wagonów), 

9.34 w nocy pociąg posp. Nr. 4 do Podgórza-Pł, 

942 +, A s n a „ Krakowa 


8.41 raao pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Pł. 
8.55 > 


w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza, 
a Tarnowa ma w Podgórzu-Pł. połączenie od Żywea. 


runku do Lwowa, a w Podgórzu-Pł. do poe. Nr. 1014 do Mszany dolnej od 25 


Suchą; ma połączenia : w Jaśle, 
gozu z Orłowa i Koszyc w czasie 


Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlice, w N. Sączu z Orłowa, w Suchy od Zwardo- 


1311 47 0 


A - a n » Krakowa l 
7.58 rano pociąg mięsz. Nr. 462'do Podgó:za PŁ | z Wieliczki. Pociąg Nr 462 ma połączenie w Bierzanowie do pociągu Nr. w kie» 
8.18 Krakowa Ą 

n " . a n n , do 15 września. 
7.00 wieczór m.» 408, Podgora PE | Dojo Ned : ; 

i ociąg Nr. 452 ma połączenie w Podg.-PŁ do poo. Nr. 1016 w kierunku do Suchy 
po do - MAPA ka 0 | N. Sącza i N. ARTA A Í 
a rano pociąg osobowy do Podgórza wi z Husiatyma przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz 
550 © wiógę J Zwierzyńca i od Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Š 
sad » ę88 n krakow: od 1 lipea do 31 sierpnia. 
U Po pot” ppoląs koschoey ddo PORA PRZ z Hinsiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; ma połączenia: w Jaśle od 
W.» n z PA 
ne: ce a n  mięsz. p boja ao nia i Zywea, w Kalwaryi od Bielska i Wadowie. 
z n » LJ n 

10.12 pre: d poł. pociąg mięsz do Podgórza p zyat. | 
10.18 , 4 ” " > Płasz. 
10.22 , - A „ Zwierzyńca z Oświęcima. 
10.37 ,» > 5 = „ Krakowa | 
8.53 wieczór pociąg mięszany do Podgórza Ra | 
8.59 A š m łasz. z Oświęcima. 
VM in r â „ Zwierzyńca & 
9.22 Krakowa 


n LJ n mn, 


855 Krakowa 


Krakowa 


n n 


820  , x yani- 


8.24 rano pociąg osobowy do Podgórza przystanku 
8.30 Płuszowa 


7.58 wieczór "pociąg osobowy. do Podgórza przyst. i 
04 Płasz. $ 


z Żywca ma w Kalwaryi połączenie 


z Wadowie. 


z Mszany dolnej, Chabówki (Zakopanego) i Rabki kursuje od 26 czerw. do 15 wrześ. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszon. nabyć można po cenie 10 et. we wszyst stacyach 6. k. kolei państ. lub u konduktorów. 


Odpowiedzialny rządea drukarni A. Szyjewski. 


Papier z fabryki braci Fijałkowskich w Bielsku. 


